
'  '  ' ■  ............................................   d z ie ło  zn isz czen ia ,
W  tlo b ró j sp ra w ie , j e s l  św ię te , ja k  d z ie ło  tw o rz e n ia .

Nie dziwi nas ant trochę, że pierwsze dwa zeszyty « Głosu z P aryża  
Genui » ściągnęły na siebie klętwę kilku konserwatywnych lub 

ultram oltansktch dzienników i protekcyonalno-szyderskie drw inki 
starego Demokraty Londyńskiego. Jakże mogło być inaczej ? S z l n a  
Młodziez ntechce juz naw et potargować się o swoję niewolę nie 
wierzy w  dobre chęci Papieża i ubliża dyktatorskiej powadze Demo-
h n W  N C0 ,najf rzei ze swież0 wyszła z kraju, świadoma męk i 
bolesciN arodu, tczęca w gronie swoim niepoślednich aktorów  tra­
gedy, W arszawskich i W ileńskich, oddycha nienawiścią ku w ro-om  
i wierzy we własne sdy tego ludu z którym  pospołu, w pam iętnych 
dniach naszego przebudzenia się, poprzysięgła zemstę wrogom a m i­
łość tpoświęcenienteszczęśliwćj O jczyźnie!  W ygnana z kraju za
to ze mu wiernie służyć chciała, młodzież ta i w dali od niego j i  
stę zaprzeć go me chce, zastawszy zaś w Emigracyi zamiast go ręS i 
miłosc, wystudzone sw .ram i i intrygam i piersi swoich p o p rz e d n i 
kow (1 , a zamiast czynu uczcw ego i prawdziwego poświęcenia bez- 
czyn i traw ienie czasu na spieranie się o jakieś praw a do rządów, i 
dokładność teory, poi,tycznych, stanęła na uboczu i pełnem i boleści 

nadziei piersiami zawołała do czynu 1 —  Oto sę grzechy naszego ży­
w ota! i zatoz nas w yklinać? Boleśnie nas uderzyło to przekleństwo 
ale me przestraszyło, ani naw et zdumiło, bośmy' przekonani, że nie

(1) N ic w ą tp im y , i e  w chw ili c z y n u  w sz e lk ie  ro s te rk i  em ig ra c y jn e  u s ta n a  i że n o .  
w stan ie  z n a jd z ie  w E m ig racy i zacnych  i u ży teczn y c h  s ta rs z y c h  o ficerów .
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w k ra ju  a u to r  ko rrespondency i do Dz. Poznańskiego  czerpał sw oje 
n a tch n ien ia , lecz w ysnu ł je  zapew ne z p rzed śm ie rtn y ch  d rg a ń  k o n - 
trarew o luey i, co w  tchórzow skich  ko n w u lsy ach  sw oich , go tow a choć­
b y  obryzgać pianą przek leństw a w szystkich co w ierzą w orężne 
zm artw ychpow stan ie  P o lsk i, gdy  im  już nic innego  zrobić nie 
m oże '

N ie m y zaiste, w ym yśliliśm y pow stan ie  i n ie m y go kra jow i n a rz u ­
cać chcem y, lecz z n im  razem  w ierzym y w konieczność, prędszego 
lu b  późniejszego w ydobycia z pochw y , zardzew iałej ju ż  przez zabiegi 
zw olenn ików  ja rzm a , lecz hartow nej jeszcze szablicy przodków  n a­
szych i d la  tego n iezm ęezenie upom inam y m arn o tra w n e  dzieci co się 
ju ż  na obcej ziemi z blaszkam i zło tem i porozlokow yw ały  a najdroższy 
sk arb  sw ój, szablę w krw i w rogów  h a rto w n ą , a zostaw ioną im p rzede- 
w szystkiem  w  spuściznie, gdzieś w kącie, m łodszem u ro d zeń stw u  na 
zabaw kę zostaw iły. Nie przysądzam y też d n ia  i godziny  pow stan ia , 
bo  ta nie od nas zależy ; a le  od chw ili k iedyśm y p ierw szą kroplę 
k rw i Polskiej za n aszą  w olność w y lan ą , u jrze li na  b ru k u  W arszaw s­
k im , od tej chw ili pow iadam , jużeśm y gotow i do  w alk i, i hasła  tylko 
czekam y, a w tedy  an i niem ęzkie żale n iedo łęgów , an i p rzes trach  
obudzonych  dopiero  ze sn u , a n ie  p rzygo tow anych  do  w alk i o sp a l­
ców , an i p rzek leń s tw a  han d la rzy  i skąpców , nadew szystko  skrzynie 
sw oje m iłu jących , an i w ym ow a i k łam liw e podstępy  Jezu itów , nic 
nas nie w strzym a, nic nas n ie  cofnie, nic nas n ie odw róci od ce lu , do 
k tórego  w olnym  jeszcze, a le już pew nym  krok iem  idziem y. A hasła 
tego, k tórego z takiem  up ragn ien iem  czekam y, n ie  zkąd innąd , jeno  
z k ra ju  się spodziew am y, z k ra ju , k tó ry  śm iało dzisiaj w yrzec m oże­
m y , w ogrom nej w iększości p rzynajm nie j, w pow stan iu  ty lko  w idzi 
koniec sw oich  m ęczarn i 1 W ogrom nej w iększości p o w iad am , gdyż od 
27 Lutego zm alały i zb lad ły  w szelkie s tro n n ic tw a  k o o tra re w o lu c y jn e , 
n iem a ju ż  pa rty i po za ob rębem  rozsądku  i p raw dziw ego  p a try o ty zm u , 
k tó ry  z n a tu ry  sw ojej jes t ty lko jeden i zam iast fakcyi a ry s to k ra ty ­
cznych , fałszyw ych dem okratycznych  lub  u ltram o n tań sk ich , postrze­
gam y dw ie inne , takie jak ie  w teoryuch jeczcze n ie  f ig u ro w a ły , ale 
w  prak tyce  bardzo są w y d atn e  : polską i nie po lską (kosm opolityczną 
je ś li się podoba)na  te dw ie kategory je  ła tw o  m ożem y cały kraj podzie­
lić  jeśli pow iem y, że do polskiej party i liczym y w szystk ich  tych , co 
p rag n ą  Polski całej, n iepod leg łe j, i w olnej (t. j. bez różnicy  stan ó w  i 
dom inu jącego  w yznania) i co w ierzą, że ty lko  z orężem  w  ręku  b ram y  
takiej Polski o tw orzyć  sobie m ożna. Bo już n iem a  w ątpliw ości że ją  
tak  zrozum ioną an i w ykup ić  an i w yprosić n ie  podobna ; po trzeba  ją  
w yw alczyć, k rw ią  obm yć i c z y s tą , p iękną, n iecną m yślą n aw et nie 

~  aną , a le ubogą i ch o rą  oddać w  ręce ca łem u  L udow i po lsk iem u, 
'C '] -  ( b y  ją  zbogacił i uleczył. Do kosm opolitycznej p a rty i, zaliczam y tych, 

'w szystk ich  tak zw anych  P olaków  —  co albo w cale żadnej Polski nie
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chcą, albo  chcą kaw ałeczka jak iegoś ty lko , albo  radz i bv ją  w idzieli 
całą naw et, lecz obojętną d la  n ich  jes t rzeczą, czy będzie przez Króla 
rządzoną, czy przez sena t, czy przez cara  m oskiew skiego, byleby coś 
na tein  zyskali, lu b  do adm in is tracy i krajow ej dopuszczonem i zostali ; 
otoż d o te jp a r ty i  ró w n ie  należy m arg rab ia  W ielopolski, d aw n a  a ry - 
stok racya  em igracy ina jak  też i k ra jow a, lib e ra ln a  p arty a  m oskiew ska 
w  P e te rsb u rg u , książę D ołgorukow  w P aryżu , H alperyn  w  B erdyczo­
wie, Jezuici n a  calem  św iecie, dyp lom aci po lsko  n iem ieccy, i. t. d . 
Czy m am y racy ją  nazw ać taką partyę  n ie  polską ? i czy w  obec 
czystej sp raw y  Polskiej n ie  jed n o  znaczy : Iezuita czy a ry s tok ra ta , 
czy ban k ie r, czy m arg rab ia  W ie lopo lsk i, skoro ty lko  wszyscy za - 
ló w n o  n ie  clicą Polski całe j, w olnej i n iepodległej, lub  ją  sobie 
chcą w yprosić na  ziem i, czy gdzieś tam  w n ie b ie — bo to wszystko 
jed n o .

Jeszcze raz p o w ta rzam  : że nie w iem y godziny  pow stan ia , bo n ik t jej 
w iedzieć n ie  m oże ; lecz z d rug iej s trony  w idzim y, jak  w róg  c ie r­
pliw ości naszej p ró b u je , jak  nas pow oli zabija i ok rad a , jak n am  n a j­
dzielniejszych b rac i naszych  na  m ęki i w ięzienia skazuje, jak b y  rad  
z żarłocznością p an te ry , w szystką n a jg o rę tszą  k rew  naszą w yssać , 
najtęższe żyły narodow e, choćby zębam i poprzeryw ać, zrobić tru p a  
z o lb tzym a , bo w ieże  ju ż  chyba tru p o w i rozkazyw ać będzie w s tan ie  I 
A m y , m am yż czu jąc że już do serca p azu ram i dostaje , wzniósłszy 
d u c h a , jęk n ąć  ty lko  i paść u nóg  m o rd ercy ?

O nie to w cale oznacza chw ilow a cisza i n iby om d len ie , co tak  ju ż  
kon tra rew o lu cy ą  pociesza i o śm ie la ; to tylko odpoczynek  i skupie - 
nie sił p ized  osta tn im  zw ycięzkim  w ybuchem . Nie bójm y się, nie 
k rzyk  boleści, an i rozpaczy, w k ró tce  da się nam  słyszeć; lecz rap tem  
ożyw iona nadzieją, poczuw szy sw e siły —ofiara , pe łnym , m ęzkim  g ło ­
sem  z w ściekłością w ykrzyknie , « b iada  ! » i jednym  zam achem  
daleko  odepchn ie  pastw iącą  się nad  n ią  poczw arę! a potem  usłyszycie 
g łuche echo dziękczynnego h y m n u , a później jeszcze w esołą i sw o­
bodną  n u tę  k rakow iaka.

Do tej to  uczty, z początku  c ierpk ie j i k w aśn e j, a potem  wesołej i 
ośw ietlonej w olności p rom ien iem , w szystkich naszych  ro d ak ó w  p o ­
spo łu  zap raszam y— sta ry ch  i m łodych  — bogatych  i ubog ich , lecz z a ­
p ow iadam y , że m iejsca na  niej n ie  w ed le  p retensy i ro d o w y ch , ani 
też p ien iężnych  zasiędą, lecz będzie wyżej siedział ten , k to  więcej 
k rw i w yleje, a ten na  nią pow iedzie , kom u najlepiej znana d ro g a ; 
a  n a  to  n ie k rzyku  i d łu g ich  ro zp raw , lecz czynu  i poddan ia  się 
w oli narodow ej po trzeba, i ja k ie  jes t dzisiaj p rzekonanie  n iem al całej 
polskiej m łodzieży, takie  je j w yznanie  w iary . N ie łudzą  n as już w ię­
cej, żadne nadzie je w czasie i p rzestrzen i, n ie  chcem y więcej liczyć na 
obcą litość i n a  obcą pom oc, w ierzym y li tylko w żyw otne siły n a ­
szego N arodu  i w e w łasne  pośw ięcenie] Lecz nie m yślcie, starsi b rac ia
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nasi, byśm y przez to zarozum iałym i być mieli, ow szem , w ierzym y 
w aszem u dośw iadczen iu , w aszej gorliw ości pa tryo tycznej — trad y ­
cy jn ie  nauczy liśm y się siw y w łos szanow ać, czcić zasługi d la  k ra ju  
położone, z radością i bez w achan ia  ra d  w aszych s łu ch ać  będziem y, 
ale w tedy ty lko, gdy z polskiem  sercem  i z po lską d u m ą  do nas p rze­
m aw iać  zechcecie. Całą duszą, z calem  zaufan iem  poddam y się 
dośw iadczeńszernu od nas, jakeśm y  już tego ,dali dow ody , a le w tedy 
ty lko , gdy ten  starszy , ten dośw iadczeńszy, będzie nam  przew odniczyć 
na  drodze odkup ien ia  narodow ego  —  bo od  tego, przysięgam y w am , 
an i k ro k u  nie odstąp im y , cli y baby  śni y już  ani k rop li k rw i nie mieli 
do  prze lan ia . O rganizujcie się do czynu p rędk iego , a m y w n e t pod 
rozkazy w aszem i stan iem y, by w spólnie z w am i w ylać k rew  naszą 
bo k rew  polska dzisiaj, to  k rew  odkup ien ia !

W  arszaw a, 6 styczn ia .

Polska żyła — m iała by t po lityczny  —  is tn ia ła  jak o  n aród  i jako 
P aństw o . Z am ordow ano  ją  — kra jano  razy  kilka w ro zm aity  sposob­
nie py ta jąc  się o to Po laków  — a jed n ak  Polska żyła — i tę tn o  je 
serca biło w leg ionach  — w Księztwie W arszaw skiern  — w K rólestw ie 
Polskiem  —  w rew olucy i 30 ro k u .— C hciano ją  w ynarodow ić  —  i p ró ­
bow ano w szystk ich  znanych  i n ieznanych  do tąd  środków  ku tem u. 
P russy  w yw łaszczaniem  i w pływ em  germ ańsk ie j in d u s try i ;  A ustrya 
w ięzien iam i i w aśnieniem  w zajem nem  s ta n ó w ; Rossya srogim  u c i-  
sk iem  —  k n u tem  — Syb irem  — konfiskatą —  poborem  — zabiciem  
ośw iaty  — prześladow an iem  religii i języka.

A jednak  Polska żyła — a pu ls jej huczał g łucho , i co chw ila w y­
bu ch a ł w o d k ryw anych  spiskach — w  ch w y tanych  em isaryuszach — 
w  głośnych robo tach  em igracy i. P różno  m ordercy  szukali lej żyły 
pulsow ej —  tej g łów nej a rte ry i, w której takie o lb rzym ie , n ie śm ie r­
te ln e  k ry ło  się życie. Szalen i! nie spostrzeg li, że życie to p łynęło  
z w ielkiej h istorycznej przeszłości —  w św ietn iejszą jeszcze, bo roz­
św ietloną  socya lno—ew angelicznem  posłann ic tw em  przyszłość, nie 
pojęli, że aby Polskę zab ić  — trzeba  zabić jej przeszłość i przyszłość. 
A przyszłość w  ręku  Boga i n a ro d u  — a przeszłości an i n a ró d  zapo­
m n ie ć —  ani n aw et sam  Bóg zm ienić nie są w stan ie .

W śró d  ty ch  ty tan icznych  zapasów , k tó rym  ró w n y ch  n ie  p rzed s ta ­
w ia ją  d z ie je—  nadszedł rok  18lt6, po tem  1 8 i8  — w ybuch  n astąp ił i 
u p ad ł. Nie będę tu  rozb iera ł przyczyn  u p ad k u  tego — bo chodzi m i 
ty lko  o ogólny rz u t oka —  zw racam  jednakże  u w a g ę — że tu  po raz 
pierw szy w ystąp ił su ro w y  n a ró d , p raw dziw a ru ch aw k a  —  kosy i fu- 
zye stanęły  pzzeciw  b ag n e to m  i a rm ato m  — lu d  od p łu g a  p o rw any



niższy liczebnie, opuszczany co chw ila  przez sw ych  oficerów —  prze­
ciw  pułkom  w y m u s l ro w an y m  doskonale  —  k a rn y m  i niby bitnym. 
I rzecz dziw na —  lud ten nie pierzchnął nigdzie —  nie ustąpił ,  i w y­
rżnięty po bohaterskie j obronie  w  Książu, gdzie walczył jeden  p rze ­
c iw  p ię c iu —  k rw a w o  się pomścił pod Miłosławiem, W rześn ią  i S o ­
k ołow em  — a-po tem  nie w spom agany  —  zostawiony sam sobie —  
z red uk ow an y  do garstk i 1,500 ludzi — otoczony przez 35,000 P ru s a ­
ków  —  zakopał b roń  i rozszedł się do d o m ó w . Na fakt powyższy raz 
jeszcze zw racam y  uw agę  czytelnika —  bo w dalszym ciągu nieraz do 
niego odw ołać  się nam przyjdzie. Mimo bowiem ofiar i k rw i,  k tóre  
kosztowało, m im o krzyków  ludzi k ró tko  widzących — pow stan ie  
Poznańskie, z tego choćby względu, jako no rm a  i probierz sił n a ­
szych, jako  nauka do przyszłego pow stan ia  — tak  pod w zględem  
m il i ta rnym , jak m o ra lnym  i adm in is tracy jnym  —  nieocenioną przy­
sługę oddało  spraw ie  naszej.

Ale po upadku  tego heroicznego zastępu, g łucha ,  przerażająca cisza 
zaległa Polskę od końca do końca —  przerażająca pow iadam , bo 
rzeczywiście nic straszniejszego dla podbitego na ro du ,  jak  bezw ła­
dność — jak cisza— jak  bezruch, jeśli to nie jest tylko kró tką  chw ilą  
przed burzą. Cisza w narodzie u ja rzm ionym  a zatem c ierpiącym , do­
wodzi, albo wyczerpania  wszelkich sił żyw otnych i o rganicznych, 
a więc śmierci — albo zwątpienia  o sobie, o swej przyszłości —  w y ­
parcia się sw ych  p raw  —  rozpaczy — rezygnacyi —  poddan ia  się lo ­
sowi sw em u —  a więc podłości,  znikczemnienia, bo naród  z rezy -  
gnacyą przyjmujący niewolę i ja rzm o  — nie w a r t  być w o lnym .

Ofiary nie wycieńczą n a rod u  n igdy — bo  m ęczeństw a  rodzą  m ę ­
czenników  —  bo ucisk i ciemięztwo w yw ołu ją  oddziaływanie k on ie­
c z n e ; rozdzierając serce narodu  —  tocząc krew  iego najdroższą —  
u trzym ują  d uch a  w  ciągłym nastroju sity, nienawiści i zemsty ku cie- 
mięztw u — a przy takiem usposobieniu można złam ać naród — ale 
go zabić n iepodobna. Cierpiąc — nienaw idząc  —  czując cały ciężar 
c iemięztwa, n a ró d  musi się rw ać  przeciw' n iem u wciąż — i sto razy 
powalony — sto razy w s taw ać  będzie —  aż zwycięży. Od chwili 
up ad k u  naszego — historya nasza weszła w epokę usiłow ań o d ro ­
d z e n ia —  usiłowań zwyciężanych — okupionych  ofiar ty s ią c a m i—• 
jednem  słowem w epokę m artyrologii polskiej. Każde pokolenie  sk ła ­
dało k rw aw ą  dan inę  na ołtarzu ojczyzny— tradycya ofiar, m ęczeństw  
i poświęceń wielkich, snu ła  się bez przerw y , ją t rząc  wciąż ranę  
straszną —  niedozwalając ani na  chw ilę  zapomnieć massom —  że są 
w niewoli. N aród  c ierpia ł— i cierpieć był pow inien  jako n iew oln ik  — 
i jako niew oln ik , żył cierpieniem.

Przerwać tę nić tradycy jną  p oryw ów  i ofiar n a rodow ych  —  tern 
sam em  ukoić życiodawcze cierpienie nie dając ojczyzny — uciszyć 
jego nienawiść ku ciemięztwu —  utuczyć wreszcie dobrobytem m a-
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teryalnym , a raczej marą jego dalekiej przyszłości — było  to zabić 
Polskę. A jednak po r. 1848 wszystkie symptomata ruchu w tym  
przerażającym kierunku objawiać się zaczęły.

Najprzód przestrach, przerażenie, w yw oła ło  pewien rodzaj rozpa­
czy bez nadziei ; znużenia, zniechęcenia — i potrafiło  utrzym ać kra 
w  zupełnej bezwładności w obec w ojny węgierskiej. Potem la t parę 
oglądania się bezcelowego, bezmyślnego—i znowuż niepojęta bezw ła­
dność w obce wojny wschodniej —  w obec klęsk jakie  Rossya w  tej 
wojnie poniosła — w obec jej ówczesnej bezsilności —  w obec 
dziwnego, niewytłumaczonego ruchu ludu ukraińskiego na korzyść 
naszej sprawy. Bezwładność ta — to zwątpienie o własnych siłach, 
tak były potężne, że o nie rozbiły się wszelkie wołania emigracyi, żą ­
dającej nie już  ofiar, k rw i i ludzi —  ale ty lko  pieniędzy.

Ze śmiercią M ikołaja, ta cisza grobowa, ten bezruch, straszniejsze 
jeszcze zaczął przybierać barwy. Już to nie była owa milcząca roz­
pacz — ale nadzieja jakichś reform , jakichś zwolnień — i nawet —  
nawet radość dzięki tej nadziei! A  przecież zupełnej niepodległości 
od Alexandra, żaden o zdrowych zmysłach Polak żądać n i marzyć 
nie m ógł! Więc zgadzano się na niewolę — byle niewolę trochę ła­
godniejszą,— oddawano kark pod jarzm o — byle to jarzmo podu­
szką podesłane b y ło !... Straszna hypoteza ! samem wypowiedzeniem 
kalająca usta Bolaka—  a jednak wśród tamtych strasznej pamięci 
chw il — nie jedną, nawet silną głowę, myśl taka rozsadzała —  nie 
jedno gorące serce, przypuszczeniem tem zdrętwiało. Bo rzeczywi­
ście, okropne się rzeczy działy 1 Arystokracva na wyścigi biegła skła­
dać hołd mniemanemu dobroczyńcy k ra ju , kolosalne summy wyda­
jąc na jego przyjęcie — organizując bale — polowania i żywe obra­
zy  lud Warszawski, ów lud K ilińskiego, lud  przed którym  dziś
czołem uderzamy —  pociągnięty tym  zgubnym przykładem —  wpra­
wdzie nie tak bezwstydnie— w każdym razie jednak dosyć przy­
chylnie w ita ł odwiedzającego Warszawę cara.

0  powstaniu, o jakim  bądź ruchu nie było mowy — spodziewano 
się jakichś ustąpień, jakichś polepszeń — rozumowano o potrzebie 
podniesienia materyalnych zasobów kraju — każdy szmat łaski car­
skiej podnoszono, roztrąbywano — brano ztąd powód do robienia 
najszaleńszych wniosków na przyszłość. — Rzeczywiście car rzuc ił 
k ilka  takich łachm anów, głęboko obrachowanych na szkodę 
sprawy polskiej. Jeżeli mu się wyrachowania te nie uda ły— nie jego 
w tem w ina. Car przywraca uniwersytet w Warszawie, trąbiono 
w  Colsce i E u rop ie—  tymczasem założony został fakultet medyczny 
ty lko . Rzeczywista myśl rządu była : młodzież gorącą, wykształconą, 
ubogą— a tem samem rew olucyjną, przykuć do nauki suchej, o l­
brzym iej, niewkraczającej w dziedzinę po lityk i, ani h istoryi, ani so- 
cyalnych teoryj — a ogromem pracy absorbującej wszystkie chw ile
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życia i ty m  sposobem odciągnąć  ją od wszelkich rew olucyjnych  
pokuszeń —  a wreszcie p rzygotować sobie z niej zdolnych dla armii 
lekarzy, k tórych  b rak  w  czasie wojny krym skiej m ocno  się dał uczuć. 
Na tym  punkcie  rząd ciężką poniósł klęskę, bo A kadem ia  Medyczna 
pierwsza podnios ła  chorąg iew  oporu ,  pierwsza stanęła  w  oppoźycyi.

W krótce  po u tw orzen iu  Akademii, Tow arzystw o Rolnicze p o s ta - 
now ionem  zostało. Jeżeli tw órcy  tej instylucyi mieli zamiary p o ­
czciwe zorgan izow an ia  k ra ju ,  zjednoczenia szlachty  i rozbudzenia  
życia —  to n iezaw odnie  rząd , zatw ierdzając ją, inne  miał cele i na - 
dzieje. Chciał 011 szlachtę —  to jest całą intell igencyą p row incyi 
pchnąć  n a  drogę roln iczo-przemysłow ych dyskussyi — w tym  jedy­
n y m  kierunku  zam knąć całą jej czynność — pomódz n aw e t  ku r o z ­
winięciu by tu  materyalnego . Rząd wiedział doskonale  o tern, że dla 
u jarzmionych n a rod ów , d ob ro b y t  m ate rya lny  jest fa ta lnym  —  tw o  ­
rząc całe hufce  przem ysłow ców , handlarzy  i spećyalnych ro ln ik ów — 
dla których każda rewolucya jest zgubą, którzy więc na tu ra ln ym i 
nieprzyjaciółmi jej być muszą. Prócz tego rząd wiedział,  że bogac tw o 
n iewolników do ich p an ó w  należy. Że myśl powyższą miał rząd  r z e ­
czywiście tworząc Tow arzystw o  Rolnicze —  dowodzi : najprzód 
us taw a zabraniająca rozbioru  kwestyi włościańskiej;  choć przecie 
kw estya  ta jakkolwiek w wielkiej części socyalna a n aw e t  poli ty­
czna —  przedewszystkiem jest jednakże ro ln iczą ; pow tó re  : w  z a ­
bron ien iu  zjazdów okręgow ych  i pow iatow ych  k o n k u r s ó w — jak  
tylko zebrania te okazały więcej życia, niżeli rząd, rachu jąc  na ow e 
pozorne uśpienie na ro d u ,  mógł się spodz iew ać; —  nakoniec w ro z ­
wiązaniu ostatecznem Tow arzystw a ,  jak tylko takow e cho ć  słabo i 
niedołężnie na drogę ru chu  narodowego się przerzuciło.

Przed u tw orzeniem jed n ak  tych dw óch  instylucyi, mających m im o 
wszelkie wady, p rzew ażny w pływ  na wypadki obecne —  a n a w e t  i 
po ich już ukonsty tuow an iu ,  jak powiedzieliśmy, cisza panow ała  
w k ra ju .  N aw et poezya nasza będąca przed tem , dzięki świetnej p le ­
jadzie genialnych m istrzów  naszych — takim w ie rny m  odbiciem b ó ­
lów  i to r tu r  n a rodow ych  —  zeszła do mniej więcej zręcznych gaw ęd 
spoko jnych ,  czu łych ,  kwilących lub ultra-szlachecko-kato liekich . 
Ujejski tylko od czasu do  czasu jękną! męzkim sw ym  rym em , jak  
przystało na dziecię niewoli i cierpienia.

Między ludźm i talentu, odstępstwa zaczęły się s taw ać co raz częst- 
szemi —  a co smutniejsza, że zb rodn ia  red ak to rów  K uryera  W ileń ­
skiego nie była  z należytą zdeptana w zgardą  ..

Takie więc było położenie Kraju —  cicne — spokojne— a czynność 
małej liczby ludzi, którzy pragnęli jakiegoś ruchu  — jakiegoś kroku 
naprzód, lub  przynajmniej przygotow ania  do n iego  —  rozbija ła  się 
o n ieprzepartą  obojętność albo najdziwaczniejsze sofizmata. Rozum o­
w ano że myśl pow stania ,  jeśli nie jest zbrodnią ,  to p rzynajm nie j  sza-
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leń s tw em — że jed y n y m  naszym obow iązkiem na  teraz, jest podnieść 
bogac tw o narodow e —  że przy zupełnej zmian ie  s tosunków  E u ro ­
pejskich, może  się i d la  nas co okroi — że w przeciwnym  razie nicze­
go spodziewać się nie możemy. Dla poparcia  twierdzeń tych, p o w a ­
żano się sz lache tnym  poryw om  30 i 48 roku o dm aw iać  wszelkiej 
użyteczności —  co więcej — zarzucać im n iew ym ow nie  złe i zgubne 
skutki na ogół sprawy.

W śród  takich dow odzeń  — nie dziw , że nie jeden krzyk rozpaczy i 
zwątpienia w ydarł  się ze szlachetnej piersi.

Jednak  rzeczywiście tak źle nie b y ło — naród  nie u m ar ł  ani naw et 
usnął —  ale jak  T ytan  zmęczony — k rw ią  i potem zlany —  spoczy­
wał tylko przez chw ilę ,  by sił nab rać  na now e ofiarv i boje ; d rga ł  
już  i przeciągał się — na huk  dział pod Magenty przez pół się p o d ­
niósł — a na  odgłos sztućców Garibaldego w P a le rm o  pow sta ł  silniej­
szy, majestatyczniejszy jak  kiedykolwiek.

A jedn ak ,  o narodzie  polski! strzeż się w ypoczynków  takich 
w  dn iach  niewoli tw o je j ! bo one tylko jedne zgubić cię mogę. Nie­
szczęściem jest spisek odkry ty  —  ale zapraw dę  lepsza s tokroć  ofiara
z tysiąca twoicłi dzieci — bo ona milion mścicieli urodzi  jak
jed n o d n io w a  cisza, —  bo ta przyzwyczaja  do jarzma i hańby . Więc 
strzeż się — cierp —  czuwaj —  i w a lc z !

Wyżej powiedzieliśmy, że Akademia Medyczna pierwsza da ła  przy­
k ład  energicznego oporu ,  pierwsza podniosła chorąg iew  rokoszu. 
Historya ta, k tóra  się zakończyła opuszczeniem A kadem ii przez szla­
che tny  większoć jej członków, i emigracyą dw óch  jej p rzy w ó dcó w __
znana jest pow szechnie— dla tego nie kreśląc jej szczegółowo, wska­
zujem y tylko, jako pierwszy ob jaw  narodow ego ruchu .

Jednocześnie praw ie  na d ru g im  krańcu  Polski,  ru c h  ten objawił 
się także, pod  inny tylko formy. Obywatele gubern i i  W ołyńskiej ,  
Podolskiej i Kijowskiej prosili Gara o przyw rócenie  w  szkołach języ­
ka polskiego. Car zdziwił się — odm ów ił — pogroził —  ale fakt p o ­
został —  i potem niby z łaski język polski do szkól w prowadzić  n a ­
kazał.

Tymczasem Towarzystwo Rolnicze, jakkolwiek p ilnu jąc  się us taw y
swej niezm iernie  ściśle, przybierało jednak  rozm iary o g r o m n e __
wsiykało w  siebie cały inteligencyy kraju  — i odraza  wzięło najrozsą­
dniejszy kierunek , zbliżając się do włościan, obmyślając  rozmaite 
sposoby pozyskania ich ufności —  oświecenia —  podniesienia ich. 
Nieszczęściem czynności te, już skutkiem  niedoświadczenia i opiesza­
łości kom ite tu  i cz łonków  —  już  to, i przedewszystkiem skutk iem  
paraliżujących działań rządu i ad m in is trac j i  krajowej —  już  to sk u ­
tk iem  zbyt krótk iego czasu — nie przyniosły pożądanych s k u tk ó w ;  
dały  jednak  rezulta ty które prędzej czy później widocznemi się stany. 
Pod względem zaś poznania się w za jem nego , o cen ien ia ,  zbadania



—  9 —

sw y ch  opinii  i pojęć — wyrządziło  us ługę  nieocenioną.  N ie w y k o -  
nało jednak aż do c h w il i  adresu żadnego  czynu,  któryby za ruch
czysto n a r o d o w y ,  zą opp ozycyą  p rzec iw  istn iejącem u porządkowi  
rzeczy, uw ażać  można było .

Takie były  p ierw sze  ob jaw y  tego ruchu ,  który w krótce  tak o lb r zy ­
m ie  miał przybrać rozm iary. B y ły  to jednak jak w idz im y  objaw y  
oderw ane,  przypadkow e i nie m ieszczące  jeszcze w sobie żadnych  
cech system atycznego  działania, ani też dość s i ln ie  rozbudzające  
czyn ność  naro d o w eg o  ducha.

Czynność tę w ojna w łoska  rozbudziła  dopiero.
P raw o  narodow ości  i w o lna  wola narodu po raz p ierw szy  tam  

uszanow ana,  —  spraw a w olnośc i  i wyjarzm ienia ,  a w ięc  tak podo­
bna do  naszej, podnies iona  g łośno  i s tan ow czo  w y w o ła ła  tysiące na-  
dziei,  w prawiła  w  rucli wszystkie  serca i um ysły .

W ypraw a Garibaldego do  Sycy l i i ,  silniej jeszcze uderzyła rozgrzane  
już um y s ły  zresztą położen ie  zaczęło s ię  wyjaśniać —  ruch W ę ­
gier koncessye  przoz Austryą udzie lone  narodow i —  w szystko to 
w sk a z y w a ło  najtępszym naw et u m y s ło m , że c h w i la  odrodzenia  c ie ­
m iężonych  zbliża się  —  że stary p a ń s tw o w y  porządek chw ie je  się  
>y ustąpić n o w e m u  na zasadzie narodow ości  opartem u. W yobrażenia  

jednak b y ły  różne bardzo —  każdy ro zu m o w a ł  po  sw ojem u — spra­
wy obce  p o r ó w n y w a ł  z uaszemi w ed le  w idzim is ię  w ł a s n e g o  lud
zas, m ało  w iedzący  o tych wszystk ich  w yp adk ach  Europejsk i c h - n i e  
rozum iał m c  zgoła  —  nie mieszał się d o  niczego.

W  tern położen iu  rzeczy, ludzie  którzy na c h w i lę  nie zwątpili  o  
przyszłości nasze j— a jako środek, widzieli  li tylko pow stanie  o w ła ­
sn ych  si łach —  rozszerzywszy dziś koło sw e g o  działania,  uznali za 
kon ieczne,  sam oistn ym  jak im  czy n em  pop ch nąć  do  sta n o w czeg o  i 
czy n n e g o  ruchu  cale  massy, c zyn em  takim  w p ły n ą ć  na lud — o ś w ie ­
cić go  —  i laz wreszc ie  stanąć na drodze już pow stańczej .

Jako środek ku temu w yb ran o  m anifestacye.
Myśl m andestacy i ,  o b ja w ó w  bezbronnych ,  t łu m n y c h ,  w p ro w a d z a ­

jących  całe  m assy w wir c zyn nego  naro d o w eg o  życia —  była a r cy -  
szczęśhw ą  i trafną pod d w o m a  m ia n o w ic ie  w z g l ę d a m i : jako środek  
ptopagandy ,  i jako o bjaw  życia względem  nas sam ych  i w obec- 
Europy. Taki by ł  ich cel  —  a rzeczywiste  rezultaty, dzięki m o n g o l ­
sk iem u n iedo łęz tw u rossyjskiego rządu —  cel ten o w ie le  p rz ew y ż ­
szyły .  f J

D o ty ch cza so w y  tryb pracy oko ło  w y sw o b o d ze n ia  Polski ograniczał  
się na sp iskach, n a  konspiracyach, —  w a d liw o ść  takiego działania,  
szczególn ie  w  zastosow aniu  do  nas,  leży vv samejże jego  naturze. Sp i-  
se^ polegający  na zw iązan iu  się pew nej  liczby ludzi znających się,  
w ierzących  sobie ,  okryty tajemnicą i przysięgą  —  ograniczyć  się  m u ­
siał na mniej więcej małej liczbie osób w yb ran ych  z pośród jednój

2
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tylko oświeconej i wykształconej w ars tw y  narodu .  Tak  u tw orzony  
spisek — a tak był i być musiał z na tu ry  swej każdy, napotyka ł n ie -  
p rze łam an e  trudności w zbliżeniu się do lu d u ,  w  krzewieniu w śród 
n iego pierwszych pojęć ojczyzny i obow iązku. W in ą  w iekow ego za­
ślepienia straciliśmy język ludu ,  n ieu m iem y  przem aw iać  do niego ; a 
p ro pag and a  książkowa jest śmiesznością , boć tem u ludowi ani czasu 
n a  czytanie nie da jem y, ani go czytać nienauczyliśmy. Na tej więc 
drodze , działania spisków były p raw ie  żadne. W  obliczeniu sił w ła ­
snych , co przecież jest rzeczą w ażną  niezmiernie , spisek każdy rów nie  
wielkie napotyka ł t rudnośc i— zmuszony kryć  się, bez możności k o n ­
troli jakie jkolwiek, ograniczony co do liczby osób, mistyfikowany 
był ciągle z dobrą  lub  złą w iarą  przez swoich a jen tó w  —  i albo zw le ­
kał za nadto  przestraszony swoją u ro joną  słabością, albo szedł zbyt 
szybko łudząc się swoją siłą m niem aną .  W  każdym razie działał 
bez pew nych  d an ych .  W  końcu  wreszcie s taropolska gadatl iwość, 
dobroduszność i ła twow ierność  nasza w o b e c  czujności poi icyi c ie- 
mięzkiej —  z dodan iem  ow ych  list —  odezw i massy książek , jaka  
w tam toczesnyeh  dzia łaniach konieczną była —  pozw ala ł w ładzy 
n ić  spisku schw ytać  zawsze przed jego rozwinięciem stanow czem  —  
a schw ytan ie  takie już  spisek caty o d d aw ało  w ręce rządu i wszystkie 
jego  niszczyło roboty . D armo! na k a rbo nara  i rnassona, Po lak-dziecię  
pól i rów nin ,  s tw orzony  nie jest.

W  dod a tk u  schw y tany  spisek s tosunkow o do ofiar i męczeństw  
jak ie  sprowadzał — nie oddziaływał dość si lnem w zburzen iem  m ass,  
bo męczeństwa kry ła  przed okiem  i uch em  n a ro d u  — noc, cy tade la  
i Sybir . N aród ich się dom yśla ł ,  ale me widział, nie słyszał.

Z tych więc pow odów  spisek wszelki s tanowczo odrzucony  został,  
a miejsce jego zajęły manifestacye.

Tu na ró d  cały uroczyście obchodząc święte pam ią tk i  ostatniego 
z pow stań  swoich, w ypow iadając  głośno sym patye  i an typa lye  swoje 
w obec Boga, św ia ta  i siebie, skarży się językiem godnym  m ów cy i 
s łuchaczów —•czynem i ofiarą. A ginąc, podnosząc sam  siebie pa try o -  
tycznem  m ęczeństw em  —  temże sam em  męczeństwem druzgocze 
w ro g a ;  bo ciemięzcy m ordu ją  chętnie ,  ale okryci cieniem nocy i w ię ­
zienia. W  massach giną wszelkie jednostk i ,  naród cały jest tu  k o n ­
sp ira torem  je d y n y m — a n a ro d u  ani uwięzić , ani zaknu tow ać ,  ani na 
Sybir  wysłać nie można. Żadne aresztowania nie p rzerw ą działania, 
nie zw ichną  postępu—  bo jeżeli zginie milion  spiskowych, pozostanie 
ich jeszcze dwadzieścia  razy tyle.

Takie, w w e w n ę trz n e m  znaczeniu swojem manitestacye nasze, jako  
środek  p ropagandy  i głośnego objaw ien ia  sw ych  p raw , żądań i n ie­
szczęść W obec E u ro py  całej, olbrzymie przyniosły rezu l ta ty .
»' C d  do Ótgo ostatniego, dość n a m  wskazać dzienniki francuzk ie  i 
angielskie wszystkich s t ronn ic tw , interpelacye w par lam en c ie  a n -
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gielskim i ciele p raw ódaw czem  francuzk iem , setki b roszur  o Sprawie 
naszej i lo wt*esżćie p rzekonanie ,  iż naw e t  w  dyplom atycznych  g a ­
b ine tach  sp raw a ta dziś co najm nie j na rów n i z węgierską i włoską, 
pod w zględem  ważności i nagłości, zacżęła być  uw ażaną ,  O w spó ł­
czuciu zaś tego wszystkiego, bo gdziekolwiek, n a w e t  W Rossyi—  jest 
zacnem , sz lachetnem , boha te rsk iem  lu b  nieszczęśiiwem —  to i m ó ­
wić nie ma potrzeby.

Pod w zględem więc rozgłosu, zwrócenia na  ttas uw agi św ia ta  c a ­
łego, p rzypom nien ia  m u  p raw  naszych i jego zbrodniczej Obojętności, 
zjednania  sym paty i wszystkiego co się ludem  Zowie — manifeśtacye, 
o ile to w ich zakresie być m ogło  —  m issyęsw oją  w ypełn iły  zupełnie.

Jak działa ły  na  drodze p rop ag an d y ,  wskaże n am  krótki pog ląd  na  
ich his toryę i rozwój.

Początek m an ifes tac j i  datu je  od bytności dw óch  cesarzów i jedne­
go kró la  w  W arszawie —  bo pogrzeb Sowińskiej był m a leń ką  tylko 
p rób ką  i s tanowczego wrażenia  nie w yw arł .

Otóż t r u d n o  było w y b rać  stosowniejszą porę  do rozpoczęcia dzia­
ła ń  narod ow ych . Zjazd trzech znanych  ciemięzców w  sam em  sercu 
Polski,  ich konszachty  o sp okrew nione  z n a m i n iew olą  i c ierpieniem  
n a ro dy  a może i o nas sam ych  — podaw ały  w yb orn ą  zręczność o b ja ­
wienia im naszego życia, naszej ku n im  nienawiści i pogardy. Użyto 
k u  tem u  w szelkich  ś ro d k ó w  i dokazano swego. Czuć jed n ak  było , 
że tam , działa n iew ielka tylko gars tka  p e łny ch  energii i poświę­
cenia ludzi, b u d  starego miasta i p rzedm ieść ,  rów nie  dzielny i p a -  
tryotyczny jak  pradziadowie jego —  tow arzysze Kilińskiego— chętnie  
się do n ich  łączył, i t łu m n ą  solidarnością  swoją ch ron i ł  ich przed 
o k iem  policyi. Ale na  inne  klassy W arszaw ian  trzeba  było całej pres -  
syi, a n a w e t  p rzes trachu ,  żeby oczyścić spacery  i tea tra  —  by n ie n a ­
w idzonych  gości przyjąć pogard l iw em  gw izdan iem  lu b  pogard l iw szem  
jeszcze milczeniem i pustką .

W  dn iu  29 L istopada zaledwie parę  tysięcy osób klęknęło  przed 
K arm elitam i, by tę wielką rocznicę uczcić re ligijno pa tryo tycznym  
h ym n em  (1).

O b J ió d  w  rocznicę b i tw y  G rochow skie j  zapow iedziany został od- 
daw na .  Zebran ie  w alne  Tow arzystw a  Rolniczego, przypadające w te -  
dy ,  m iało  m u  n a d a ć  więcej jeszcze św ie tn o śc i ,—  szlachta w większej

(1) Tu za stosowne uważamy stanowczo zaprzeczyć p . X . Y . Z., autorowi P ra w d y , 
jakoby manifeśtacye dla tego że na tle rcligijnem rozw in ięte, były pomysłem i dzieleni 
p a r l y i  k l e r y k a ln e j  (patrz P rc neda ,  z d. 2 maja, art. pod n. O b ja w y  b e zb r o n n e j .  
Partya ta wszyst/.irii ruchom przeciwna aż do dnia 26 lutego nie aprobowała manifc- 
stacyi —  a tylko głęboka religijność ludu naszego, cierpienia jego i męczeństwa, zresztj 
potrzeba stawienia przeciwko ciemięzcom dwóch najpotężniejszych pierwiastków —  
patryotyzm u i religijności —  naturalnym porządkiem,, charakter taki manifestacyom  
nadały. — Sam fakt poleczenia i braterstwa z Żydam i, dowodzi że ultramontanie ręk 
tu nieutuitczali.
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części z zapałem przy jm ow ała  ten projekt. T worzono coraz now e 
p ro g ram y  i zdaw ało  się że się każdy u d a  —  bo n ie  przypuszczano, 
ażeby władza trzymająca się do tąd  zabójczego d la  nas lekceważenia 
przeszła na  d rogę  zgubnej d la  siebieTepressyi.

Szlachta zbiegła się n a  zebranie  rolnicze w liczbie przeszło 2000 
cz łonków . Dwie ważne kwestye zajęły um ysły  wszystkich. Na u rzę ­
dow y ch  sessyach rozw ijano m yśl oczynszowania i oku pu  włościan, 
na  p ry w a tn y ch  zebran iach  dysk u tow an o  świeżo rzucony projekt a d re ­
su do  cesarza.

Co do oczynszowania i skupu  — decyzye tu  zapadłe, przynoszą 
jednom yślnością  i pe łnym  szlachetności zapałem, największy zaszczyt 
sercu , pa łryotyzm owi, i poli tycznem u rozum ow i szlachty naszej, s ta ­
now ią  najpiękniejszą k a r tę  w krótk ich  dziejach T ow arzystw a R o ln i­
czego.

Myśl adresu  p ierwotnie  rzuconą została przez s t ronn ic tw o  k r a ń ­
cow e (1) młode, gorące, s tronnic tw o ru c h u  —  te sam e które  było 
zawiązkiem i ją d rem  manifestacyi— które będzie zawiązkiem i ją d rem  
przyszłego polskiego pow stania .

Oczywiście więc, że celem adresu  nie miało być  uproszenie tego lub 
owego ustępstw a od cara  —  nie nadzieja z łagodzenia w części nasze­
go losu — ale po prostu  now y rodzaj manifestacyi, now y znak życia 
zatw ierdzony nie już przez W arszaw ę ale przez n aród  cały — z m u ­
szający cara ,  albo do us tąp ień ,  a tein sam em  okazania słabości, albo 
do odm ow y, a więc s tanowczego zdem askow ania  się i wyrządzenia 
ciężkiej krzywdy narodowi. Zresztą ustąpienie daw ało  n am  praw o  
do coraz większych żądań, aż póki car  zmuszony w końcu odm ów ić ,  
nie w zburzy całego n arodu .  Dla tego też tw órcom  projektu  mniej 
chodziło o treść adressu, a  więcej o sam fakt jego i formę — w  k tó ­
rej wszelkiej pokory i poddańczości un ikać  należało przedewszy- 
stk iem . Myśl ta jed n ak  tak prosta ,  tak  logiczna bardzo rozmaitego 
wśród szlachty doznała  przyjęcia. Tu po raz pierwszy spo tykam y owe 
tak potem  często pow ta rzane  : » n iem ożna, to narazi istnienie T o w a ­
rzystw a Rolniczego, k tó re  dziś d la  nas jes t rzeczą najważniejszą. » 
W  myśl tych w yrazów  s tanowcze zadecydow anie  w  kwestyi adresu  
odłożono aż do  zam knięcia  sessyi T ow arzystw a Rolniczego.

T ym czasem , im  dzień 25 lutego zbliżał się bardziej, tem więcej 
m nożyło  się p rzec iw nych  zam ierzonem u ob cho do w i,  tem więcej co­
fało się od niego. — Tow arzystw o Rolnicze stanowczo odm ów iło  
wszelkiego udziału w n im  a na w e t  żądało zupełnego zaniechania  za­
m ia ru ,  da jąc  za pow ód  wyżej przytoczoną m aksym ę. Inne  partye  i 
pa rty jk i n a  tej lu b  innej opierając się zasadzie, nalegały, groziły,

( l)  Ożywając tego w yrazu , n ie  mam y zupełn ie  na w zględzie pojęć socyalnych, ale 
ii tylko większy lub  mniejszy ruchliw ość stronnictw .
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błagały , o odstąpienie od projektu  manifestacyi. I rzeczywiście, nie 
w ielka tylko g rom ad ka  młodzieży ruszyła  od Pau lin ów ; —  dopiero 
lu d  starego miasta — ten t łum  bohaterów  —  unies iony, porw any 
wszystkiem, p am ią tk a m i świeżych jeszcze w spom nień  — ogrom nem  
h u r r a  mężczyzn —  spazm atycznym jęk iem  kobiet —  przyjął ten za ­
stęp d rob ny ,  i zlał się z n im  i stopił pod szarżą żandarm ów .

W ięc jeszcze w d .  25 lutego W arszaw a  nie [robiła manifestacyi, a 
dopiero  w  chwili uniesienia przyjęła w niej udział. Ale od tej chw ili 
postać rzeczy się zmienia .

Krzyk rąb an y c h  n a  s tarym  mieście odbił się w e wszystkich p ie r ­
s iach —  żałoba okryła  W arszaw ę  i w dniu  27 lutego dość było rzu ­
cić myśl processyi zeb ranym  u K arm elitów  t łu m o m , by się rzuciły  
z zapałem , n o w ą  ofiarą uświęcić sp raw ę u ko ch an ą . ;

T u  więc nie już g ars tka  młodzieży, ale wszystkie w ars tw y  m ie ­
szkańców  W arszaw y , były tw órcam i manifestacyi. Sz lachta  w dniu  
tym  zajęła s tanowisko jakie  przybra ła  W arszaw a  w  dn iu  25. Część 
jej szła w praw dzie  z processyą, ale większość ob rado w ała  spokojnie 
w  sali N am ies tn ikowskiego pałacu. Dopiero na w iadom ość o p ie r­
wszej szarży kozaków, wszystko co zacniejsze, co gorętsze, m im o 
p rzeds taw ień  n iektórych k rasom ów ców  » że obyw ate lom  nieprzystoi 
się mięszać do b u rd  u l ic z n y c h ! » rzuciło się na  K rakowskie Przed­
mieście, by tam  śmiercią i r a n a m i,  u ch ro n ić  szlachtę od hańby  o d o ­
sobnienia w  n a rod ow em  męczeństwie.

Pięć ofiar z a b i ty c h , kilkanaście  r a n n y c h , a należących do wszy­
stk ich  w a rs tw  n a ro d u ,  w yjąw szy w łościan , dopełniły  s tanowczo p o ­
łączenia, W arszaw a  kilka dn i żyła całą pełnią w o ln o ś c i , zgody i b r a ­
ters tw a — n ieprzew idziane , cu do w n e  praw ie  korzyści spadały  jedna  
po drugiej i zaw racały  rozognione g łow y. Najzaciętsi przeciwnicy 
manifestacyi w  d n iu  25 i 27 lutego przyznawali się do  b łę d u ,  — 
adres  ukazał się już w e czw artek  ran o  — pełen godności i siły, j a ­
kiego trzy dn i przedtem najgorętsi p roponow ać  by  nie śmieli,  a który 
dziś zdaw ał się za ch łodny  i za mały. Usunięcie wojsk i policyi,  u tw o ­
rzenie delegacyi i s traży oby w ate lsk ie j ,  ów pogrzeb taki m ajestaty­
czny, taki uroczysty, wszystko to było dalszym ciągiem manifestacyi, 
k tóre  rozwijając się co raz bardziej, przeszły rogatki W arszaw y , i ro- 
zlaly.się po prow incy i .

Szereg ten g łośnych a bezbronnych  o b jaw ó w  ciągnął się wciąż, 
przybierając wraz różne form y i postacie, w yrażając  sym patye  i a n -  
typatye  —  aż ostatecznie sięgnął swego zenitu 7 i 8 kw ietn ia .  Rzezi 
w  dn iu  tym  strasznej p am ięc i ,  n ik t ,  naw e t  najgorętsi n iew yw ołali ,  
n ik t  n ieum ia ł przewidzieć sku tków  p o ż ą d a n y c h ,  a dla n iepew nych  
I'zeczv tyłe krwi nikt w y lew ać  nie śmiał. W d n iu  tym  lud  sam , w yż­
szy, odważniejszy i rozumniejszy, od  wszystkich party i  i s t ronn ic tw  
stanął jak b oh a te r -o f ia ra ; i m im o próśb  i p rzedstaw ień, n a tchn ien iem
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w łasnem  k ierow any, g inął jak  boha te r .  I k rew  jak a  w d n ia  ty m  p o ­
tokiem popłynęła ,  w y rw a ła  taką  przepaść między Moskwą i n am i ,  że 
jej już  chyba żaden d yp lo m a ta  ani poli tyk  nie pokry je  ani obejdzie. 
L ud  ins tynktem czuł potrzebę takiej przepaści —  i stworzył ją .

O burzenie i zgroza rozlały się od końca  do końca E uropy  i Polski.  
Kraj cały rzucił sie do procesyi i nabożeństw , zmuszając rząd do h a ń ­
biących go postanowień i rozkazów : o żałobie, o  la ta rkach  i kijach, o 
pieśniach buntow niczych , o t łu m n y ch  śpiewach przed f iguram i i t. d .

T ak  w ięc  jak  widzimy, manifestacye rozpoczęte w niew ielk iem kółku  
młodzieży, rozlały się jak  ocean, wsiąkając w  coraz większe massy, 
stając się coraz więcej czysto na ro d o w ą  własnością — aż w dniach  
27 lutego, 7 i 8 kw ie tn ia  pochłonęły  wszystko co chop trochę intel- 
l igen tn ie jsze , w praw iły  w  ru c h  co tylko czu je ,  myśli i rozum ie  po 
polsku.

Tak więc manifestacye W arszaw skie  zpropagow ały  n aród  cały d la  
sp raw y  wyjarzm ienia ,  E u ro p ę  d la  Polski. W ypełn i ły  więc najzupe ł-  
niój posłannic tw o swoje, i rozum ow o rzeczy bierąp, zdaje się, że ustać 
powinny.

W  dram acie  pow stan ia  naszego ak t bezbronnych  t łu m n y c h  ofiar 
p raw d op od ob n ie  skończony — wjęcej zdobyć tą d rogą  n iepodobną .  
Ależ tak ro zum ow ano  i przed 8 kwietnia, a dzień ten wszelkie ro z u ­
m ow ania  zniszczył i zdepta ł.  W ięc  i dziś t r u d n o  przewidzieć na p e ­
w n o ;  a wszystko zależeć będzie od tego, czy lud warszawski spostrze­
że, że z drogiej k rw i jego korzystają jak  należy, lub że nią frymarczą 
tylko, W  takim w ypad ku , jesteśmy pew ni tego ,lud  ten raczej wyleje 
jej dziesięć razy tyle, niżby miał pozwolić na  zm arnow an ie  tej k tóra  
już  popłynęła.

Myśl ta  już po raz pierwszy błysnęła w yraźnie wśród rzezi 8 k w ie ­
tn i a ,  a bardziej jeszcze i widoczniej rysow ała  się n a  tle  zburzenia i 
rozpaczy dni następnych.

Kto był rzeczywistą tego przyczyną? —  czy i dziś jeszcze jak ieko l­
wiek grozi niebezpieczeństwo? — zobaczym y to zaraz.

W yżej wskazaliśmy cha rak te r ,  cel i znaczenie m an ifes tacy i ; miały 
one zastąpić spisek w wydziale p ropagandy  rewolucyjnej — niebyły  
więc n iczem innem, jak  czynem m ającym uspo-obić  naród do p o w s ta ­
nia s a m o d z ie ln e g o ,—  szkołą rew olucyjną  narodu  , jed nem  słowem 
pracą  przygotow aw czo  —  pow stańczą .

Tak je pojm owało  całe s t ronn ic tw o  ru c h u  —  au to row ie  j p ierwsi 
tw órcy  manifestapyi.  Ale najzaciętsi przeciwnicy ob jaw ów  n ie legal­
nych przed 25 lutego, ci wszyscy którzy z niechęcią i przes trachem  
patrzyli na nie w dniu  27° jeszcze, którzy odwodzili szlachtę od stan ię­
cia razem z ludem  przeciw  bagnetom  i k u lom  moskiew skim ; wszyscy 
zresztą koryfeusze jednej par ty i  niewierzącej w siły n arodu  własne,
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—  żądającej w przód  wykształcenia n a ro d u  całego pod  względem 
um ysłow ym  i m o ra ln y m , jak by  na ró d  nie najrychlej i najwyżej się 
kształcił lejąc krew  w obronie  swobód i sp raw  w o ic h ; —  u a -  
koniec —  ow i ideologowie po li tyczn i ,  co m arzę że sam ą siłę p o ­
jęć w ieku, siłę sam ego p raw a  i s łu szn ośc i—  Polska zm artw ychw stać  
m usi ■—• ci wszyscy m ów ię ,  inaczej pojm owali cel manifesłacyi, —  
inne z n ich  chcieli wycięgnęć korzyści.

Z apatru jąc  się na  n iem oc i rozprzężenie ca ra tu  z jednej,  na  potęgę 
naszę m ora lnę  i d uch ow ę  z drugiej strony, —  chcieli oni skorzystać 
z przes trachu jakim rzęd na tchnę ły  w ypadki warszawskie ,  by wyzy­
skać  od niego pew ne ustępstwa i reform y, na  mocy których rozwi­
jać  by się m ożna dalej.

w  dn iu  27% k rań co w i ,  młodzież ca ła ,  od rana na  ulicach w śród  
ludu ,  p o n v a n a  tysięcem n ieznanych  dotęd uczuć, rozrzew niona  i b o ­
om przejęta, ani miała czas zastanowić się nad  położeniem, an i p ró ­
bow ała  naw e t wypadki na korzyść swoję i swoich przekonań zw ró ­
c i ć ; zresztę sz lachetna sam a, pew na  w pierwszej chwili była, że fakt 
zaszły, na  drogę p ow stan ia  przerzuci najobojętniejszych. Pozwoliła 
więc w ładzę quasi legalnę schw ytać  do tychczasowym  antagonistom  
sw oim , —  co więcej, do tęd  agilujęca i rew olucy jna ,  przyjęła dziś na 
siebie ro lę  policyi h o n o ro w e j , zachęcała i zmuszała zdziwiony tę 
zmianę d z iw nę  i rap to w n ę  lud warszawski -— do p o rz ę d k u ,  choc 
wszelki nieporzędek tylko przeciw znienawidzonej w ładzy mógł być 
sk ierow any. To jed nak  schw ytanie  władzy powstałej z zaburzenia , 
przez nieprzyjaciół tegoż zaburzen ia  — u m ia rk ow an y ch  —  było lo -  
iczne i n aw e t  dość dobre  — m im o s tra t  jakich  stało się powodem. 
Skoro bow iem  raz już odrzucono  myśl przerzucenia się na ty chm ias to ­
w ego z bezbronnej manifestacyi w zbrojne powstanie, k rańcow i,  l u ­
dzie czynu i r u c h u  ani mogli ani chcieli się ko m p ro m i to w ać  parla-r 
m e n ta rk ę ,  której oni w prost  p rzeciw nym i by li ,  z której m y zawsze 
na tu ra ln ie ,  oszukani i wyszydzeni wyjść musim y.

Gdy pierwsze zapału i en tuzjazm u minęły chw ile ,  zaraz we Czwar­
tek wieczorem d w a  wyżej wskazane, niemial przeciwne sobie p rądy ,  
zaczęły coraz wyraźniej w yróżniać s i ę , oddzie lać , p raw ie  walczyć 
z sobą. U m iarkow an i n iepojm ując  rzeczywistego znaczenia m an ife ­
stacyi, k tó rym  byli p rze c iw n i ,  podawszy adres , uważali go za n a j ­
wyższy ak t  n a ro du  i czekając nań  odpowiedzi,  wszystkie siły sk ie ro ­
wali do uspokojenia w zburzonych  um ysłów , wszelkie wystąpienia po 
zagranicam i legalności uw ażając  za najwyższe nieszczęście dla sp raw y  
ogółu.

Krańcowi, którzy adres  pojmowali jako  n ow y rodzaj manifestacyi, 
w odpowiedzi n a ń  żadnej n iepokładali nadziei, naw e t  gdyby  na jp rzy ­
chylniejszą b y ła ,  n ieprzywiązywali do niej wartości, bo ostatecznych 
życzeń n a ro d u  w ypełnić  przecież nie mogła.
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Pragnęl i  więc żeby korzystając z przes trachu i rozprzężenia władz 
Cesarskich w K ró les tw ie ,  schw ytać  co się da z pozwoleniem Rzędu, 
lu b  sposobem uzurpacyi,  byle dzieło przygo tow ań  do p ow stan ia  n a ­
rodow ego posunąć  jak  najdalej.

Dwie władze w tedy stanęły między n a ro dem  i r z ę d e m ; w ładze  m ó ­
w im y, bo rzeczywiście ich tylko głos i rozkazy, miały znaczenie i p o ­
w agę u na ro du .  Moskiewskie choć  is tniały ja k  daw nie j ,  przycichły 
n iby  zawieszone. Dwie te więc w ładze n a ro do w e  były : D aw ny k o ­
m ite t ro ln ic zy  i u tw orzona ad hoc Delcgacya m iasta  W a rsza w y . 
P rzyjm ując  dla oznaczenia stanow isk  u ta r te  te rm ina  p a r lam en ta rn e ,  
porządek będzie n a s tę p u ją c y : Komitet rolniczy z częścią szlachty s ta ­
now ił ostateczną p ra w ą . Delegacya miasta  W arszaw y , z wyższą w a r ­
s tw ę  jej m ieszkańców  —  środek, młodzież i lud  w arszaw ski —  k r a ń ­
cowa lewą. —

Dla czego Komitet rolniczy składajęcy się z reprezen tan tów  szla­
c h ty ,  z łudzi daleko mniej zależnych jak  d e leg a cy a ,  był jed n ak  od 
niej um ia rk ow ań szym , ła tw o  zrozum iem y rozpatrzywszy poniższe d o ­
w ody :

Delegacya u tw orzona  została 27 lutego pod w p ływ em  ciepłej k rw i 
ofiar p o le g ły c h ; wyrosła  z w ypadków  zaszłych z zaburzenia  —  wza- 
burzen iu  też te rn ,  była jej siła . Komitet rolniczy w y b ran y  w  in ­
nych okolicznościach i do innych  czynnośc i ,  nie  umiał czy niechciał 
p rzerzucić się stanowczo na pręd  zaszłych w ypadków  ; i opierajęc  się 
li tylko na podstaw ie  swojej, czyli na instytucyi T ow arzystw a  R o ln i­
czego, lękał się kroku naprzód  postęp ie ,  by podstaw y tej nie  s k o m ­
p rom itow ać  i nie zgubić, a nie miał dość ene rg i i ,  by  tak  obszerną 
schwycić władzę iżby się od istnienia T ow arzystw a Rolniczego nie­
zależnym zrobić. Z drugiej zaś strony nie mógł pod k a rę  n a ty c h m ia ­
stowego u p ad k u ,  pozostać obcym  zupełnie  ru ch ow i narod ow em u .

Ztęd to ow a dw ulicow ość  komitetu  rolniczego — ow a niepew ność 
dzia łań , ztęd wreszcie ten sm u tn y  rezu lta t ,  że kom ite t  dość zrobił,  by 
znaleść pow ód do rozwiązania in s ty tucy i,  której z takim zapomnie­
niem i zaciętością b ro n i ł ;  za m a ło ,  iżby sp raw ę  n a ro do w ą  choć  na 
krok posunąć.

Prócz tej różnicy, delegacya wyrosła z ludności warszawskiej , zosta 
w ała  z n ią  w ciągłych i bezpośrednich s tosunkach . Czytając w  re su r­
sie każdodziennie p ro toku ły  sw ych  posiedzeń, o k ry w an a  poklaskiem 
lu b  sykaniem, czuła ciągle puls opinii publicznej i n im kierować się 
była zmuszona. Komitet rolniczy zupełnie  w innych  postawił się w a­
r u n k a c h ,  a postawił sam ochcąc. Skoro tylko szlachta podpisawszy 
adres  rozjechała  się do dom ó w , komitet odsunął się, zam kn ą ł  sam 
w  sobie, i czynności swe otulił  chm u rą  nieprzebytej ta jem nicy ; a j e ­
żeli schodził pod sąd opinii,  to tylko albo z gotow ą już odezw ą i okól­
nikiem, k tó rą  jedynie jako  fakt rozbierać była można, albo też żeby
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opinii tej, w łasne swoje narzucać  przekonanie. Zwiększył się on w p ra ­
wdzie ośm iom a mężami zaufania, ale i ci w ybran i zostali przed 25 l u ­
tego,- li tylko do zredagow ania  adresu, i z chw ilę  tę  m a n d a t  ich k o ń ­
czył się już  stanowczo . Prócz tego Komitet za trzym ał w W arszawie 
po dw ó ch  reprezen tan tów  z każdego okręgu. Z tego materyału  rze­
czywiście zrobić można było  wiele, ale paniczny s t rach  Komitetu o 
Towarzystw o Rolnicze, sparaliżował go w samym zawięzku. Najprzód 
przybyw ali oni co tydzień i zaledwie schwyciwszy nić w ypadków , 
ustępowali miejsca innym  , a ci inni znów innym ; na tu ra ln ie  więc 
nie mogli wejść na d rogę  jakiegokolwiek porozumienia się; pow tóre . 
wedle w oli Komitetu, w większej części pow iatów , w ybieran i na  t r a f  
bez m andatów , bez ins trukcyi ,  byli rep rezen tan tam i w łasnych  ty lko  
pojęć swoich. Nakoniec kom ite t  stanowczo w zbran ia ł  w prow adzenia  
jakiejkolwiek formy posiedzeń, jak iegokolw iek porzędku dyskusyi, 
dozwalajęc ty lko porozum iew an ia  się pojedynczego i półgłosem.

Ostatni ten zakaz ró w n ie  śmieszny jak  oburza jęcy ,  stu  kiludziesię- 
ciu rep rezen tan tó w  kraju  zepchrięł do roli cyfry, której jedynem  z a ­
dan iem  było, bytnościę  sw ę w' W arszawie sym bolizować solidarność 
szlachty w ruchach  i niebezpieczeństwach stolicy.

Jakeśmy powiedzieli w yże j,  zaraz 25 lutego krańcow i opatrzyli 
s ię ,  a n iem ając legalnego o r g a n u ,  kołatali do kom ite tu  i do  delega­
cy! w całym jej komplecie, lub  też do pojedynczych jej człońków , za 
pośrednictw em  deputacyi,  w ybieranych na razie, i z kół przypadkiem  
zgrom adzonych

Pierwszem i w calym cięgu w yp adk ów , najważniejszem żędaniem 
krańcow ych  do Komitetu rolniczego, był pro jek t u tw orzenia  w całym 
kraju Komitetów bezpieczeństw a, na wzór warszawskiej Delegacyi 
za pom ocę gotowej już organizacyi Towarzystw a Rolniczego. Delega- 
cya w  jednej ty lko  Stolicy pozw ala ła  radzić, jakby  ona  jed n a  tylko 
wzburzorię była ,  jakby  o resztę kraju spokojnym  być m ożna. Dalej 
Komitety takie z cen tra ln ę  D elegacją  W arszaw ską ,  s tanowiąc riowę 
energiczną w obecnej chw ili tw orzącą  się organizacyą, spajały kraj 
w jedną  całość, każdą m y ś l  rozprzestrzeniały od końca do końca Kon- 
gressówski, każdy czyn pozwalały w ykonać  jednocześn ie ,— a sam ym 
ogrom em  sw oim , rząd w szachu trzym ać by mogły . N aw et więcej o d ­
dalone od cen trum  władzy, niezależniej by działały jak  ich stołeczna 
metropolia. Dodajmy do tego ogrom ną a rm ię  konstab lów , t rud no ść  
rozwiązania tak rozwiniętej i w  najgłębsze w ars tw y  n a ro du  zapuszczo­
nej o rg a n iz a c y i , a ła tw o  spostrzeżemy jakieby ona olbrzymie i nie 
zatarte m ogła w ywrzeć  sk u tk i ,  zanim by rząd mógł ją  zgnieść i z n i ­
szczyć. Przyznając tem u wszystkiemu w ażność , Komitet p rojekt je­
dnak  o d rz u c i ł , dowodząc że na  podobne Komitety Namiestnik nie 
zezwoli nigdy, że żądać tego czego otrzymać nie można, jes t to k o m ­
prom itow ać  s ię ; uzurpow ać  zaś nie chce i nie może, bo podawszy
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adres ,  z drogi legalnej w ychodzić  n iepow inniśm y. Co do pierwszego 
t r u d n o  zaprzeczyć s tanowczo, choć zastanowiwszy się dobrze  nad  
tam toczesnym  przes trachem  r z ę d u , niewiadom ością  usposobienia 
ludu  wiejskiego, i możnością pow tórzen ia  się n a  p row incyi z wojska 
ogołoconej, w y p adk ó w  w arszaw skich , zdaje się że umiejąc  nalegać 
m ożnaby  n aw et  sankcyą rządn uzyskać. Co zaś do legalności, to już 
było czysto p a rad ok sa ln e  llómaczenie.

Komitet przecież powinien  by! w iedzieć , że i manifestacye i ruch  
cały i naw et adres  były n ie lega lne ; że zatem raz wszedłszy n a  tę drogę 
należało korzystać z chw ilow ego położenia i że krok więcej lu b  mniej 
już  tę sam ą repressyą sprowadzał.  Jeszcze i później zdarzyła się spo­
sobność w znowien ia  tejże myśli w  obec s ław nego  okóln ika  M ucha-  
n o w a .

Wtedy praw dopodobnego  w zburzenia  włościan używając jako  po 
zoru, Komitet bez żadnego sk rupu łu  m ógł i pow inien  był d la  obrony  
właścicieli wiejskich, Komitety bezpieczeństwa u tw o rzyć ;  i tę chw ilę  
je d n a k ,  m im o żądań i r a d ,  opuścił.  W praw d z ie  D elegacja  ulegając 
ciągłemu o to nac isk ow i ,  do g rona  swego p rzybra ła  dwócli o b y w a ­
teli z p ro w in c y i ;  zasiadali lam jed nak  oni jako  mieszkańcy W a r ­
szawy ; w praw dzie  n iek tó re  większe i mniejsze miasta w łasnym  p o ­
pędem  pozawieszały istniejące władze i u tw orzy ły  delegacye, były to 
jednak  pojedyńcze ty lko usiłowania, niem ające spójni i rozstrzelone. 
A raz jeszcze po w tarzam y że jeden tylko Komitet Rolniczy jako re p re ­
zentant intelligencyi p ro w in c jo n a ln e j , za pom ocą  sw ych  k o r re sp o n -  
d en tó w  m ógł to  w  całym k ra ju  w ykonać.

R am y  niniejszego pisemka niepozw ala ją  nam  dzień po dn iu  p rze­
chodzić b is toryi tych pięciu t y g o d n i , która zresztą ze zm ianą  czasu 
i okoliczności, ten sam ma cha rak te r  co powyższy w yp adek .  Ze 
strony  Komitetu coraz większe usuw anie  się od wszelkiej kontro li 
opinii p u b l iczn e j , ciągła b ierność  i bezw ładność ,  tem widoczniej­
sza wśród powszechnego r u c h u , w  obec tego ru c h u  w yglądająca  n a  
działanie wsteczne. Bo prócz okóln ików  do k o rresponden tów , do 
włościan, do księży, które żadnego w pływ u nie w yw arły  i były z r e ­
sztą następsw em  u ch w ał T ow arzystw a Rolniczego, —  a w  g ran ice  
polityczno na ro do w y ch  dążeń nie w kraczały  zu p e łn ie ,  n ik t  nie 
znajdzie ani jednego  czynu K om ite tu  R oln iczego , bo chcie libyśmy 
zapomnieć o tym nieszczęśliwym okóln iku  kom ite tow ym  w kw esly i  
żydow skie j, k tó ry  by  można nazw ać w praw dzie  c z y n e m , ale  czy 
nem wstecznym już zupe łn ie ,  gdyż tak boleśnie zdziwił wszystkich 
dobrze myślących, rozdrażn ił  i wzbnrzył,  i słusznie n aw e t  —  Żydów.

y on n iebył zachw iał zgody cud em  związanej, gdyby 
ieomylny ludu  w dn iu  8 k w ie tn ia ,  k tó ry  na godzinę 
n męczeństw em , na kato l ickim  i żydowskim cm en ta -  
sobie zgodę i miłość !

1 Bog wie czy
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Prócz powyższych okóln ików  m ów cy  Komitetu wołali o zgodę, j e ­
d n ość ,  z au fan ie , 'b łag a l i  o spokó j ,  a przedewszyskiem o zachowanie 
się z godnością.—  Co rzeczywiście rozum ieli przez ten wyraz, tak często 
pow tarzany ,  jasno nie w ytłom aczyli n ig d y ; zdaje się bo w iem , że przez 
godność narodow ą rozum ie  się to poczucie w łasnych p raw ,  w obec 
k tórego naród  nieznosi żadnego ścieśnienia swej w o l i , najmniejszej 
obrazy w yrządzonej sw em u  honorow i, nie w chodzi w  układy z naje- 
zdcą, póki jeden  choć jego żołnierz stoi w  g ran icach  kra ju  ; nie  p rzyj­
m u j ,  a tern bardziej nie żebrze żadnych łask ani um izgów  od cie­
mięzców swoich, od m o rde rcó w  jego b raci  i o jców, gdyż przek łada  
śm ierć i zatracenie, nad h a ń b ę  niewoli .

Czy m ów cy kom ite tu  tak pojm ow ali  godność n a ro d o w ą?  n ie  zdaje 
nam  się. P raw dopodobn ie j  upatryw ali  ją wtej oppozycyi biernej,  le­
galnej , w w ym agan iu  coraz now ych  ko n c essy i , w  rozw ijan iu  raz 
danych  i w ślepem zaufaniu i posłuszeństwie, dla tych  którzy w y­
padkiem w pierwszych chw ilach  ru c h u  na  czele na rodu  stanęli.

Tak wołając o spokój, ow ą oppozycyę b ierną ,  zalecali jako  jedyn ie  
m ożliw ą drogę, nieprzypuszczając n aw e t  jakiejkolwiek in n e j ;  ty m ­
czasem ruch  obecny określali coraz inaczej,  określenia te m o d y f ik u ­

jąc wciąż. .
Raz chrzcili go m ianem  rew olucyi duchow i]  potem rew olucyi 

m ora ln i] , dalej oppozycy i biernej ; do ostatn iego m iana d odano  p o ­
tem w yraz legalnej. \  w końcu  cały p ro g ram a t  na  przyszłość n a ­
zw ano : rozw ojem  narodowo  — lega lnym  w granicach motebmgch k o ń ­

ce ssij i.
Gdy tak rozum owali n a jum iarkow ańs i,  oburzając  n a  siebie m ło ­

dzież miasta i prow incyi ,  Delegacya miejska, p arta  jak widzieliśmy 
wciąż opinią  publiczną , szła bez porów nan ia  szybszym k r o k i e m . — 
Z nane są powszechnie wszystkie jej p ro tokó ły ,  ograniczym y się więc 
na  skreśleniu ogólnego ch a rak te ru  jej działań. S trasząc  wciąż w ł a ­
dzę rozwiązaniem sw ojem , p o k tó r e m j a k  się zd aw a ło ,  n a ty c h m ia ­
stowa nastąp ić  m usia ła  katastrofa , Delegacya targowała się o kazdv 
szczegół, o trzym ując  zwykle wieczorem to, czego jej zrana stanowczo 
odmów iono . Choć o trwałości i szczerości tych wszystkich ustępstw 
nik t ani marzył, to jednak sam ten komiczny targ  z w ładzą  najs il­
niejszego i najdespotyczniejszego m ocars tw a  pod słońcem, i ciąg e 
choć d ro bn e  zwvcięztwa nad nią, są faktem niezmiernej ważności.

Dowiodły o ne‘niedołęztwa tego o lbrzym a, pokazały a raczej przy­
pom niały  n a m  i E uropie ,  jak podłym  i n ikczem nym  byc um ie  
w dn iach  słabości swej, a w zestawieniu z 8 kwietnia dały nam  n o ­
wą naukę, jak drogo okup ić  trzeba każdą z n im p a r lam en ta rk ę ,  jakich 
on sposobów używ a by cofnąć wymuszone n ań  koncessye. A. n iek tó ­
re z wyzyskanych przez Delegacyą były rzeczywiście mocno n iepo ko ­
jące władzę. K onstab low ie , głośne czytanie p ro to ku ło w , ogolna
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żałoba i coraz liczniejsze ubiory  narodow e, kom prow itow aly  słabość 
rządu .

To rozbudzone życie publiczne, ta potęga ledwie rodzącej się o p i ­
nii,  rozwalały, gruehota ly  cały gm ach  30 letnią p racą zbudow any  
na podw alinach  o b sk u ran tyzm u  i sys tem atycznem  gnębieniu w szel­
kich ob jaw ów  myśli polskiej. P ieniąc się więc i zgrzytając w  bezsił 
ności swojej, znosił rząd to niespodziane przebudzenie, a  po cichu 
grom adzi!  wojska, ściąga! je  do stolicy, aż 8 kwietnia czując się już 
na  silach, k rw a w y m  czynem zakończył kom edyą.

W  obec powyższych działań Komitetu Rolniczego i Delegacyi w a r ­
szawskiej,  krańcow i (którzy jako  tw órcy  manifestacyi najlepiej i n a j ­
jaśniej pojmowali jej znaczenie i cele) nie myśląc o zwaleniu  p ie r ­
wszego lub drugiej, b o n a  ich miejscu nicby ze swego lona  postawić 
nie mogli i nie chcie li, parciem tylko od dołu , ciągiem w zburzeniem 
um ysłów , starali  się popchnąć oba komitety  narodowe, aby korzy­
stając z chwil sw obody, o k tórych  bliskim końcu byli przekonani,  
roboty rew olucyjne p o pch nąć  jak  najda |ć j.  Dowodzili oni że w s to ­
sunkach  politycznych wyższość m o ra ln a  jest tylko w stępem  i jedną  
szansą więcej w walce m aleryalnej ,  że zwycięztwo du cho w e  musi się 
oblec w  form y zw ycięztwa m ateryalnego, jeżeli m ate rya lne  m a p rzy ­
nieść korzyści, że zatem i nasza du ch o w a  rew olucya, spełniwszy 
swe przygotowawcze posłannictwo, p ow inna  przejść w fazę rew olu- 
cyi m a le ry a ln e j ; że zatem pomyśleć należy i wziąść się s tanow czo  
do przygotowań m aterya lnych ; przysięgali że lud  ginął nie d la  ż a d ­
nych reform  i d ro bn ych  koncessyi,  ale dla tego by mieć ojczyznę. 
Na to delegacya choć różniąca się w teoryi odpow iadała  p ro tokułam i 
rzeczywiście rew olucyjnem i,  komitet zaś pełnym  s t ra ch u  krzykiem, 
o komitetach  rew olucyjnych  k tórych n ieby ło ,  o k lubach  które nie 
i s tn ia ły , o czerw onych  dem agogach k tórych w i’olsce niema zupeł 
nie, o Mierosławszczykach urojonych, k tórych nikt nie widział, jeżeli 
pod tein rozum iano  stronnic tw o ślepych li wielbicieli naczelnego 
wodza kossynierów poznańskich, na korzyść jego osoby knujących 
rzeź jakąś heros tra tyczną ,  czy pow stanie  s tronniczo dynastyczne.

Wreszcie żeby zdyskredytow ać powstańcze działania k rańcow ych ,  
puszczano wciąż wieści, o prow okacyjnych  agentach rządu ,  zachęca­
jących do revvoiucyi, by znaleźć powód repressyi i oczernić nas 
w obec E uropy .  Zdają się nam  m ylnem i wszystkie pogłoski o p ro -  
wokacyi, bo rząd bal się wszelkiego ru chu  oczywistego, a czyż by 
E uropa  potępić miała naród  za to, że m o rdo w any  chwycił żelazo 
w obronie w łasnego życia?

la k  więc na  tych w zajem nych rokow an iach ,  konferencyach, kom- 
promissacli przeszedł czas do  6, 7 i 8 kw ietnia; dnie te niszcząc De- 
legacyą, rozwiązując lo w arzy s tw o  Rolnicze, a tein sam em  jego K o­
mitet, zniw elow ały  znow u wszystkie trzy partye , o g ro m ną  ilość
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przerzuciły stanowczo na  stronę  ruc l iu  i p rzekonały  większość że 
miasto słów i illuzyi trzeba czynów s tanow czych .  D odajmy, że s t ron ­
n ic tw a  były  pozbaw ione sw ych  o rg an ó w  i możności porozum iew a­
nia się, zmięszane, t r u d n e  do oznaczenia, a massa brak iem  stanowczej 
definicyi b łąka  się n ieznając p ro g ram u  żadnego z nich.

Najfałszywsze w yobrażen ia  krężli m ianowicie  o party i  ru ch u .  
Tu więc będziemy się s ta ra l i  odznaczyć g łów ne  różnice, cechy i 
dążenia dw ó ch  s t ronn ic tw  u nas. D wóch p o w ia d a m y  bo wszystkie 
drobniejsze odcienia zam knąć  się dadzą w  d w ó c h  r u b r y k a c h :  Le­
galnych  i R ew olucyonistuw .

Są więc i u nas partye  — s t ronn ic tw a ,  niech to nikogo nie dziwi 
ani przeraża. Skoro  tylko n a ró d  myśli,  czuje, żyje publicznie, za j­
m uje się sam sobą, —  partye  być muszą i są. B ezw arun ko w a  zgoda 
i jedność na  polu  rozum ow ań  i teoryi jes t cudow nie  p iękną ,  ale . .  . 
utopią.

W  chw ilach czynu, w chw ilach  poświęceń ogólnych  w  obec w ro ­
ga, naród  powinien  stać jednolity ,  zgodny i silny ; lecz gdy chodzi 
o w ybran ie  ś rodków , o obmyślenie  d róg ,  partye  być  muszą i są wszę­
dzie. Sen tym enta lne  z d o b rą  w iarą  w ołan ie  o zgodę, o jedność, bę­
dzie szlachetnym ale dziec innym  w ybrykiem ,

Zawsze jedni szybciej iść będą jak  drudzy, i na chw ilę  złączeni 
rozdzielą się znów  natychm ias t .  1 każdy kto dowodzi że "doj żadnej 
party i nie należy, albo kłamie, albo obojętnie pa trzy  na sp raw ę  całą , 
a lbo  sam na w łasną  rękę tworzy now ą partyę. Najgenialniejsi ludzie 
niebyli niczem innem  jak  naczelnikami s t ro nn ic tw ,  mieli p rzeciwni­
ków  i nieprzyjaciół. P ow tarzam y więc że w is tnieniu partyi, b ęd ą ­
cych koniecznością o rgan izm u społecznego nie ma nic przerażającego 
pod w a ru nk iem  jednak ,  że w obec w roga um ilkną  wszystkie sp rze ­
czki, wszystkie dyskussye, bo wszelki wtedy opór przeciw party i 
walczącej, wszelka dyw ersya  na korzyść stronniczych  pojęć zdzia ła­
na , jest pomocą daną  w rogow i,  jest zd radą  kraju  i jako  zd rada  ka­
ra n ą  być winna.

U nas cel ostateczny w yraźny  i tak dok ładn ie  his toryą sam ą  o k re ­
ślony, że pod tym względem żadnej sprzeczki ani wątpliwości być 
nie może. Celem tym  jest Polska cala , niepodległa ,  osw obodzona od 
wszelkich opiek, w p ły w ó w  i g w a ra n c y i— w  g ran icach  przed rozbio­
row ych  z 1772 roku, co najm niej .  Co najmniej pow iadam y bo to 
n a m  się z najlegalniejszego stanowiska należy, bo bez tego Polska 
ani swej niepodległości u trzy m ać ,  ani być n iepodległą  nie może.

Do zupełnej zaś pomyślności do możności należytego rozwoju, o d ­
dać by należało jeszcze i to co Moskwa t rak ta tem  A ndruszow skim  
w ydarła .  Na ten więc cel, n a  rok  1772 co do  rozgraniczenia ,  a na 
zupełną i bezw arunkow ą n iepodległość Polski jako narodu  i państw a
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wszystkie s tronnic tw a  się godzę, wszystkie do niego dążą, wszystkie 
go sobie za ostateczny kres p rac  swoich kładę  (1).

Pod tym więc względem zgoda najzupełniejsza panuje ,  s t ron n ic tw  
m e  m a . Ało Polska dziś jest pod ja rzm em , z tej rozleglej, bogatej 
potężnej daw nej Rzeczypospolitej ani jedna prow incya ,  ani jedno 
miasto m e pozostało w olnem . Na piersiacłi tej pięknćj córy Syonu 
trzech ciemięzców dziś siedzi i resztki życia wyssać by chcieli'  J a ­
k im  więc sposobem jak iem i środkam i zwalić tych trzech o lbrzy­
m ó w , przem ocą czy podstępem, rozkazem czy prośbę  —  oto kw e-  
stya, przy rozwiązaniu której naród ,  a raczej intell igencva jego, rożna- 
dci się na s tronn ic tw a  i obozv.

A jak  dw ie  są tu g łów ne drogi,  tak też d w o m a pasm am i pola- 
.y się wyobrążepią  i dw a  wyżej wskazane s t ro n n ic tw a  wyraźniej się 
odrysowały . Posta ram y się po szczególe każde z n ich  'rozebrać i 
okreshe. '•

Przedewszystkiem w ytłom aczyć się tu m u s im y  z użycia nazwy 
która wzięta li teralnie nic nie określa, ani m aluje  s t ronn ic tw a  które  
oznacza Jak  bow iem  u nas będąc  Polakiem, pracu jąc  d la  o d b u d o w a ­
nia rozdartej ojczyzny, lega lnym  w  znaczeniu, jak  Rzędy ten wyraz 
lozum ieją ,  być n iepodobna, tak też i s t ronn ic tw o  o k tórem  m ów jć  
chcem y, co krok  postępuje nie legalnie, ale rzeczywiście brak u ta r te ­
go te rm inu  n a  oznaczenie adeptów  tej partyi. K onserw atystam i nie 
są bezw arunkow o; m ożna by  ich nazw ać, może dość słusznie, frakcyę 
dyplom atyczną, ze względu na  wiarę i nacisk jaki k ładą na m ezb ro i-  
ną  in te rw e n c ję  państw  zachodnich , gdyby  znowuż nie zupełna  ich 
bezczynność i bezsilność na tej drodze. S t ro n n ic tw o  to jes t w ste- 
cznem , ale tylko w  s tosunku  do s t ronn ic tw a  ruchu ;  bezzwzględnie 
nazw ać  ich tak nie m ożna, bo przecież chcę choć powoli iść n a ­
przód. Najsprawiedliwiej może byłoby  ochrzcić ich miałem u m ia r ­
kow anych ,  m iano  to jednakże sam o w  sobie nic nie definiuje i w y ­
jaśnia  się dopiero  w  odniesieniu do s t ronn ic tw  skra jnych .

W olel iśm y więc użyć tu  definicyi u tar te j  i w prow adzonej w  uży­
cie. Nazwa lega l,stów  zresztą, będąca w obecnych  okolicznościach,

iakaś whrre tu je£ t 0  stron n ict* ach p utryo tyczn ych , narodow ych  i m ających w narodzie  

R ossyi i, ' i Zen'e,’ WySCT ł' 16 kW l- Ch C£le"’ Jest l akaa P " '^ a p od  gw aran cją  
W  r o z b i o r z e T '  Ó‘'P " S2elk® i|,n * uw ażają za m rzonkę i szaleństw o.
\  o zb .orze  n aszym  p om in iem y zu p ełn ie  to  stron nictw o  z d w óch  p rzyczyn  : raz , że  

z to io n e  z b ardzo małój liczb y  o s ó b , raczój za koteryg fam ilijną u w ażane b yć  m oże  
p o w tó r e , z e  ob rzu con e p rzek leń stw em  ca łeg o  narod u , ob ryzgan e krw ią p olsk a n a n ie -  
n ow an e hańbą zdrady, bez zaufania i w iary w n a j d z ie !  p rzew ażn ego  w  p l ^ n a  

spraw y k ^ u  w yw rzeć u ie je s t  w  stan ie . -  W  ch w ili k ied y p iszem y , zdaje s ię  naw et 
straciło  osta tn ią  b roń , którą w alczy ło  d otąd  na szk od ę kraju i na hańbę w łasną  

zaufan ie rządu c e m ię z k ie g o . Jeśli to osta tn ie p rzyp u szczen ie  nasze spraw d zi s ię  fak -  
cya ta zaw ieszona jak  T w ardow ski m iędzy n ieb em  a z iem ią , m iędzy  narodem  n ien aw i­
dzącym  ją  a rządem  p ogardzającym  n ią , rozpryśn ie się  i zn ik n ie .
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zbyt ostrą  może ironię ,  pow sta ła  z w in y  sam ychże koryfeuszów tego 
s tron n ic tw a ,  którzy  n ie jednokro tn ie  publicznie  w yp ow iada l i  że :
0 z drogi legalnej nie  zejdą, że kraju  na  b u n t  nie  narażą  ».

P ro g ra m a l  s t ronn ic tw a  tego w najogólniejszych zarysach jes t n a ­
s tępujący :

Że w szelka myśl zbrojnego czynu pow stan ia  jest szaleństw em , a 
n aw e t  zb rod n ią ,  że zatem m yśl tę porzucić  należy, a p rzynajm nie j 
odrzucić  ją na bardzo ,  bardzo d ługo ,  że więc nie należy dziś p rzed­
siębrać żadnych  bezpośrednich  p rzy go tow ań  do tego.

To jest ogólna  zasada, ogólne credo ,  na  k tóre  godzą się wszystkie 
odcienia  legalistów, poniew aż ci, jak każde inne  s t ro n n ic tw o ,  m ają  
swoją lewą, środek i p raw ą. W  m iarę więc tego zachodzą pew ne  m o-  
dyfikacye, pew ne  złagodzenia w części, lub  też stanow cze i bezw a­
ru n k o w e  wyklęcie  myśli pow stania ,  na dziś i na w ieki w ieków .

.lak różne  są s t ronn ic tw a  tego partye ,  k o te ry jk i , frakcye i b rac tw a ,  
tak  też bardzo  rozm aite  są i dow ody , k tó rem i różne te odłam y jedno
1 to sam o tw ierdzen ie  popierają. I tak :

Mala w praw dzie ,  ale potężna  n auk ą  i w y m o w ą  swą, g ro m adk a  e ru -  
dy tów , filozofów, ekonom istów  i profesorów, zamięszanych w  s t ro n ­
n ic tw o  legalne, pow tarza  za T ren tow sk im  —  « Że n a ró d  n im  p o m y ­
śli o pow stan iu ,  o życiu i bycie po li tycznym , musi się w przód  w y ­
kształcić, oświecić, rozjaśnić  swój rozum  polityczny i pojęcie swego 
by tu .  I5ez tego wszelkie wysiłki iutelligentnej jego w ars tw y  b ę d ą p r ó -  
żnemi poryw am i, bo albo w  danej chw ili  n a ró d  się nie podniesie i 
w  najszczęśliwszych okolicznościach, swobody sobie nie w ywalczy, 
albo w ywalczoną s trać5, n a ty c h m ias t  oddając ją  w  ręce despotycznego 
ty rańs tw a  lu b  demagogicznej anarch i i  ». Wołają więc o szkółki dla 
ludu ,  o p racę i nau kę  dla uczącej się młodzieży ; potępiają wszelkie 
jej działanie dzisiejsze, j a k o  zabierające czas na kształcenie się, i nie 
pozwalają na  pow stan ie  pierwej, aż każdy mieszkaniec k ra ju  stanie 
§ię zdrow o rozum ującym  i politycznie w yksz ta łconym  obyw ate lem , 
każdy zamożniejszy młodzieniec, go tow ym  m in is trem  sp raw  zagran i­
cznych. W  końcu  w  najdalszej perspek tyw ie  tej tęczowo filozoficznej 
pan o ram y , s taw iają  pew n ik ,  że n a ró d  z takich  in dy w idu ów  złożony, 
sarpą potęgą zbiorowego św iat ła ,  zrzuci pę ta  niewoli.

Jako przejście między tą filozoficzną szkolą a u lt ram onlańsk iem i 
brap tw am i,  zamieścić trzeba teoryą zrodzoną dopiero  po w y p adk ach  
W arszaw sk ich ,  fiość liczny zastęp zw olenn ików  m ającą ,  i k tó ra  
z m in y  wiele ma bardzo podob ieńs tw a  do T o w ian jzm u ,  choć  ani do ­
g m ató w  nie tw orzy ,  an i biesiad nie w ypraw ia .  Określić ją  jednakże  
t rudno  n ie zm ie rn ie ; nic tam  bow iem ujętego, pic zdefiniowanego 
nie  m a  : jakieś m gl is te ,  obloczne m a j e n i a ,  sam e ducfiy —  ciała 
nic. Adepci tej dziwnej nauki oburzają  się przeciw pow stan iu ,  
jako przeciw dobrow olnem u upadkow i,  jako przeciw zejściu sa -



-  '2 It —

mochcyc z piedestału  czysto m oralnej ,  duchow ej siły, na jak im  - 
dziś stoimy, i k tó ra  nas daleko  prędzej i pewniej zbaw i jak  n a j­
szczęśliwsze pow odzenie  orężne. P rzeciwko b agne tom  Moskal p o ­
s taw i bagnety  a przeciw  lej potędze du cha  co w ypro w adz i?  Żądają  
więc bierności z u p e łn e j , czyli jak  jy nazywają biernej godności, 
męczeństw  bez (jęku, m o rd e rs tw  bez odw etu ,  ofiar na śm ierć bez­
b ro nn y .  Część tej party  i s tanow ię  s tare  i uczone kobiety, większość, 
słabe g łow y m ęzkie  rozm a rzo n e ,  senne, k tó rych  u nas n iew ola  
i cierpienia  na tw orzy ły  bez liku. O bałam ueeni,  rozegzaltowani w y ­
padkam i W arszawskiem i, wzięli za ostateczny b ro ń  to, co było tylko 
poczytkiein, zawiyzkiem, p rzygotow aniem , jedną  szansy więcej. Do 
n ich  dodać  należy d ro b n y  odcień legalistów, więcej fiilozoficznych 
i mniej na iw nych ,  ale również m istycznych, a dowodzących* że Pol­
ska pow stać  musi samy siły h is torycznego rozw oju , sam y potęgy idei 
narodow ośc i ,  tak  silnie nurtu jycy  dziś E u ro p ę ,  bez żadnego przyłoże­
nia się z naszej s trony .  Zwyciężyliśmy, pow iadajy , w  reg ionach  m o ­
ra ln y c h  przed sydem  historyi i p rzysz łośc i— sam o to zwycięztwo 
jes t dostatecznem.

U ltram ontan ie  także sy przeciwni wszelkiemu ruch ow i,  bo m o d l i ­
twy jak  m ów ię ,  odbierzem  i ojczyznę i w olność  i n iepodleg łość ;  
zreszly znana jes t zgnilizna kosm opolityczna  tej party i.  Nie siły się 
tam na ro zum ow ania ,  b rak  im na to czasu i zdolności. Sy oni z re -  
szty w  dość przy krem położeniu —  ideę narodow ości n ienaw idzę  
w e W łoszoch, a u nas pod lak religijnemi objawia się ona  fo rm am i,  
t a k j y  L e M onde  podnosi, że uderzać na  niy nie m ogą. Po w stan ie  
n ienaw idzą  jako  wieczyści nieprzyjaciele  wszelkiego ru ch u .  Z ser­
deczny pociechy dodać  tu m us im y , że cale nasze ducho w ieńs tw o  i 
warszaw skie i p row incyona lne ,  nietylko do  u l t ra m o n ta n ó w  ale n a ­
wet do legalistów nie należy.

Przebywszy te d robne  odcienia legalistów, spo tykam y się nareszcie 
Z głów ny ich falangę, k tó ra  p rzyna jm nie j  pozornie p raw d z iw e  do­
w ody przeciw pow stan iu  s taw ia .  Ci więc m ów ię  : Polska rozćwiar- 
to w ana ,  w y lud n ion a ,  zubożona, bez b ro n i ,  żołnierzy, w odzów , pie­
niędzy, bez po rtu  w  ręku ,  k tó ry m by  zapasy w ojenne sprowadzać 
można, —  Polska powstająca o w łasnych  silach bez czynnej i zbroj­
nej pomocy obcej, w  walce z daleko n aw e t  słabszym nieprzyjacielem 
upaść by m u s ia ła  : tymczasem Rossya jest s i lna— bardzo  silna. Gdyby 
więc n aw e t  p ra w d o po do bn e  było pow stan ie  całego n a ro d u  Polskiego, 
to nie m a  żadnej szansy zwycięztwa. Tymczasem ostatn ie  w ypadk i 
pokazały jak  lu d  nasz wiejski niechętny jest sprawie w y sw ob od zen ia ; 
nie tylko że racho w ać  n a ń  nie m ożna, ale owszem obaw iać  się n a ­
leży, że jeżeli rzyd do prow adzony  do ostateczności,  w eźmie rzeczy­
wiście inieyatywę, rzeź galicyjska powtórzy się n a  całej przestrzeni 
rossyjskiego zaboru  w daleko straszniejszych rozm iarach ,  a wtedy co
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się z Po lskę  s tan ie?  z w yrżnięciem szlachty  zawołać m ożna z całą 
p r a w d ę  : F in is  Polonicet

A gdyby naw et lud  i nie rzucił się n a  szlachtę, to upadek  —  a u p a ­
dek  pew ny co pociąga za sobą?  S trasznę  rep re ssy ę ,  tysięce now ych  
najszlachetniejszych ofiar i takie zadaje rany  w ycieńczonem u k ra jo ­
wi, że się z n ich  nie  p rędko ,  może n igdy  nie wyleczy. Szaleństw em  
w ięc  i zbrodnię  jes t całę przyszłość stawiać  na jedną kartę ,  kiedy sto 
przeciw jednem u jes t za przegranę. Tym czasem  m y, m ó w ię  dalej 
legaliści,  m am y  drogę p ra w n ę  i n ieom ylnę .  Od lutego sp raw a  
nasza w ytoczoną została przed sędy rzęd ów  i ludów  E u ro p e js k ic h ; 
process ten toczy się cięgle i m y naszę po s taw ę ,  manifestaoyami 
sp o k o jn e m i, dz iałaniem  na prassę zachodu , prowadzić go wcięż 
pow in n iśm y . Process ten wlec się będzie d ługo  z a p e w n e , bo 
sp raw a Polska ostatnią  jest na p rogram ie  Napoleona, ale  koniec koń­
cem w yg ram y  go , niech ty lko nas przedwcześnie, żaden ruch  e u ro ­
pejski,  żadne sąsiednie pow stan ia  n ie  skuszę.

Tym czasem  urządzajmy się u siebie. Tu na p ierwszym p lan ie  stoi 
kw estya  włościańska — kwestya oczynszowania  i sku pu .  Jest to kość 
niezgody między w łościaninem  a panem , jest to rak  toczący ciało 
o rganizm u społecznego ; przed jej za ła tw ien iem  do niczego wzięść się 
nie możemy, po jej usunięciu, na  lud rach ow ać  możem zupełnie. 
T ym  więc przedm iotem przedew szystk iem zajęć się trzeba . Świętej, 
wielkiej pamięci T owarzystw o Rolnicze w przeddzień śmierci n am  tę 
drogę  wskazało, —  idźmy nią.

Zaraz potem idzie podniesienie m aterya lne  kraju. Jesteśmy dziś 
ubodzy i jeśli nas Moskal nie w ynarodow i k n u tem  i bagnetem , to nas 
zgermanizuje  Niemiec, m d us try ą  i pieniędzmi. Zresztą na w ypadek  
ru ch u  nie m am y żadnych zasobów. W znośm y więc hande l,  p rz e ­
m ysł  i ro ln ic tw o podnośm y bogactw o k ra jo w e ,  podnosząc , dodaję  
h ipokryci,  bogac tw o in dy w idu ów . W iążm y się w spółki i s to w a rzy ­
szenia, pieniądz jest dźw ignię  wszystkiego; bez niego k ro ku  naprzód 
n ie p o s tą p im .—  Tyle co do naszych robó t  w ew nętrznych .

Co do stanowiska jakie  zajęć w inniśm y w obec rz ęd u ,  m ów ię  
Wcięż legaliści, te pow inno  być zawsze pełne godności,  ale d y p lo m a­
tyczne i zręczne.
" Nie rzucając się w żadne excessa, nie schodząc z drogi legalnej, 

p ro w adźm y  cięgle dzieło oppozycyi b ie r n e j ; wszelkie us tęps tw a i r e ­
formy p rzy jm u jm y , bynajm niej  nie  kw itu jąc  na przyszłość. Niema 
us tęps tw a  z któregoby czegoś, materyalnie  lu b  m ora ln ie  korzystnego 
dla k ra ju ,  w yciągnąć  się n ie  dało. Z d a n y c h  więc korzystajm y, wciąż 
się dopom ina jąc  o n o w e ,  i tym sposobem zmuszajmy w roga ,  by on 
sam  na  siebie b ro ń  na m  w rękę  po daw ał.

Tak m ów ią  lega l iśc i . Jak ich  zaś osta tecznych rezultatów z postępo-
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W ania tak iego  sp odziew ają  się  on i, to już sam i ani jasn o  zdefin iow ać  
an i na jedno zgodzić  się  n ie  m ogę.

Więc najgorętsi mówię, że tytn sposobem zdobVfvszy organizacyę, 
siłę; bogactw o, może wyzyskawszy od Rossyi Polskę kongressową 
z sejmem i wojskiem, o w łasnych siłach dokon am y  reszty. Inn i go- 
dzęc się z m istykam i historycznymi rachują  na  konieczny rozwój idei 
narodow ości ,  k tóry  i nas  z kolei ( niestety n a o s t a tk u ) podniesie 
także.

Inn i zresztą liczą na konieczny upadek sys tematu  rządzącego Rós- 
syą, dow odzą że to się bez strasznej rewolucyi odbyć nie może; w tej 
mętnej wodzie chcą  ryby łapać , i w tem  jed n em  tylko u p a tru ją  z b a ­
wienie nasze.

l a k i e  są dow odzenia ,  sądy i p rogram aty  na przyszłość, środki i n a ­
dzieje s t ronn ic tw a ,  które nazw aliśmy legalnem  i k tóre  pod tą nazw ą 
w  k ra ju  jes t znane.

S tara liśm y się określić je  z sum iennością  i bez uprzedzeń  żadnych ,  
obecnie rozpatrzym y drugi obóz ,  d rug ie  s tronn ic tw o , najw ażnie jszą  
w  k ra ju  dziś g ra jące  rolę.

G łówna zasada s t ronn ic tw a  tego jest w pros t  p rzec iw ną  po li tyczne­
m u  w yznaniu  w iary  legalistów, brzm i ona jak  następuje  :

Polska niepodległość i całość swoją wywalczyć może tylko z b ro ­
nią  w  rę k u ,  o w łasnych  siłach ; wszystkie dyplom atyczne , legalne, 
filozoficzne drogi do niczego nas nie d o p ro w a d zą ;  tylko mieczem 
i to polskim a nie innym , gordyjski ten węzeł, zap lą tany  w iekow ą 
blisko n iewolą rozciętym b yć  może. Chwila rozpoczęcia tej w alk i i;a 
śm ie rć  lub życie — zależy od zew nętrznych E urope jsk ich  s tosunków . 
Hasłem jej będzie pierwsza w ojna  w k tórą  jeden  z trzech ciemięzców 
naszych w ciągnię tym  zostanie. Przy dzisiejszem rozprzężeniu s trun y  
Europejskiego pokoju , s t ru n a  ta lada  chw ila  zerw ać się może i musi,  
a sposobności takiej pod k a rą  śmierci Polska opuścić nie może. Dla 
tego korzystając z n ied ług ich  zapew ne chwil spokoju, w inn iśm y 
wszelkiemi ś rodkam i,  z najwyższem wysileniem, robić  wszelkie m o ­
żliwe przygo tow an ia  powstańcze, tak pod w zględem m o ra ln y m  jak 
organ izacy jnym  i m a te ry a łn y m — tak, żeby nas pierwszy strzał a rm a ­
tn i ,  gdziekolwiek on padnie ,  n ad  Iłenem czy nad  Mincio lub  D u n a ­
jem , czy zresztą przy ujściach Dniepru lu b  północnej Dźwiny, g o to ­
w y m i do pow stan ia  zastał.

f a k a  jest d roga ,  taki wniosek s t ronn ic tw a  ru ch u ,  a lubo s t ro n n i­
c tw o te pełne życia, na czyn p racu jąc  i żyjąc n ieus tan ny m  czynem —  
n a  tw orzenie  sys tem alów  i dok tryn  — niem a czasu, sa m ą  jednak 
pros to tą  swego p ro g ram u  sam ą praktycznością  sw ych  dowodzeń 
przew aża i pobiją różne wyżej w skazane  odcienia legalistów.

W ięc  filozofom Tren tow szczykom  —  dowodzą jak  na dłoni,  że cały 
ich sys tem at jes t u topią  —  w szystkie  m arzen ia  o w ykszta łcen iu  ludu
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w  dzisiejszych okolicznościach m rzo nk ę  bez żadnej politycznej za­
sady. /

Chcieć Ind  kształcić i oświecać pod  rzędem  ciemięzkim — w  k tó ­
rego interessie  jest c iem nota  i o bskuran tyzm  —  jes t to chcieć, żeby 
się światło  pali ło  bez kw asorodu  ; jedno  i d rug ie  jest fizycznem nie­
p odob ieńs tw em  , —  niewola jes t zaprzeczeniem Cywilizacji —  jakże 
więc pod piek ie lnem  ja rzm e m  ciem ięztwa rozpalać  Boże światło  
oświaty . Z abór pruski pokazał jak  zgubną  jest omt —  gdy jej k ie ru ­
nek spoczywa w reku  obcego, nieprzyjaznego żywiołowi n a ro d o ­
w e m u  rzędu . Zresztę chcęc  kształeić naród  nie księżkowo i a b s t ra ­
kcyjnie —  ale politycznie, na  obyw ate li ,  m ało  jest nauczyć go czytać, 
pisać i rach o w ać ,  m ało  szkółek tysięce z a k ła d a ć —  trzeba go n a u ­
czyć żyć —  czuć i myśleć po o b y w a te lsk u .— politycznie; trzeba 
szkoły, a szkolę tę życie publiczne n a ro du  —  a życia tego, tej szkoły, 
bez niepodległości i by tu  być nie  może.

D owodem  F ran cya  i P russy , że wielkość n a rod u  w  obec h is toryi i 
przeszłości, nie zależy od  większej lub mniejszej su m m y  in d y w i­
d uó w  um ie jęcych  czytać —  ale od s topnia  poczucia  godności n a r o ­
dowej —  miłości ojczyzny —  gotowości do poświęceń i ofiar dla 
sp raw y  ogólnej —  zain teresow ania  się n ię  goręcego — jed nem  sło­
w em  od stopnia  uobyw atelen ia  całych mass na ro d u .  A  uo b y w a te le -  
nie takie zdobyw a się jedynie  w prow adza jąc  lud w życie polityczne— 
pozw ala jąc  m u  działać i myśleć za siebie i nieść w ofierze k rew ,  
żyoie i m ienie  za ojczystą spraw ę.

Kochamy to najsilniej co nas kosztuje na jw ięcś j .  Dla mass, 
d la  lu d u  jed yn ą  szkolę jest czyn, w  k tó ry m  rzeczywisty, gorący 
udział bierze. Im  lud  mniej ośw iecony, tern silniejszego —  potężniej­
szego czynu potrzeba, aby go pojął i zrozumiał. Miasta nasze z b u ­
dziły się z odrę twienia  bezbronną  m anifes tacyą ,  lud się przebudzi— 
wstrząśnie i pow stan ie ;  n a  hu k  dział i n a  w idok  k rw i m oskiew ­
skiej, prosty, p rak tyczny  um ysł ch łopa  pojmie dopiero walkę, lub  gdy 
b ro ń  poczuje w swej d łon i ,  teoryi zaś, kazań o bezwzględnej miłości 
ojczyzny, sp isków , konspiracyi,  p ropagandy  ustnej nie zrozumie 
a więc im  nie uwierzy. Szlachta s trac iła  język lud u  —■ i nie odzy­
ska go tylko czynem  — na  polu b itwy ; s trac iła  szacunek i w iarę 
i zdobyć ją może tylko odw agą ,  poświęceniem w idocznem , d o tyka l-  
n em  a potężnem.

W alk a  za niepodległość dzielniej, silniej wykształci lu d  n a sz ,  jak  
w iek  cały szkolnej pracy. Lud będzie kochał tę ziemię k rw ią  braci , 
ojców i synów  Swoich w yw alczoną  — a w tedy  n a  tej złotodajnej 
pa tryotycznego uczucia n iw ie —  bujnie krzewić się będą  elem en­
ta rn e  wykształcenie  i wszystkie socyalne i h u m a n i ta rn e  nauki.  P rze-  
dew śzystk iem  w y sw o bo dzen ie !

1 raz p ow tarzam y jeszcze, m ów i s tronnic tw o ru c h u ,  wykształ-
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cen ie , a raczej zow ięc rzeczy praw dziw em  nazw isk iem , naucze­
n ie  czy tan ia , pisania  i czterech  działań  — całego lu d u  naszego, pod 
ciem ięzkim  rzędem , je s t dziec innem  m arzen iem , w ylęgłem  przy 
zielonym  sto liku  w arszaw skiego d o k try n e ra  ; nadzieja, że w ykszta ł­
cenie to , pa lryo tyzm em  n a tch n ie  lud polski - -  jest ża rtem , a już 
k ładzenie tego za najg łów niejszy  i sine qua n o n  w aru n ek  w ysw o­
bodzenia  Polski, a tern sam em  i w szelkiego ru c h u , jest albo  sza leń ­
stw em , a lbo  złę w iarę .

S a n g u is  e t  f e r r u m  l i b e r ta t i s  via .

L udzkość w  stopniow ym  rozw oju  sw oim , n ie  doszła jeszcze do tego 
szczebla doskonałości m oralnej, aby p raw da  i sp raw ied liw ość  sam a 
przez się, m ocę swej w łasnej potęgi, na  św iecie zw yciężać m iały . Dla 
tego do tychczas i d ługo  jeszcze w przyszłości, w zw ykłych za ta rgach  
i w aśn iach  m iędzynarodow ych , n ie  m ogęcych się zakończyć w zaje- 
m nem  porozum ieniem  i zgodę, s tro n a  uk rzy w d zo n a  zm uszona jes t 
im ać się innej, ostatecznej d rog i do  uzyskania zadośćuczynien ia , i 
siłę  w yw alczać sobie należny  w ym iar sp raw ied liw ości. Z tad , w  o b e ­
cnym  stanie rzeczy, w yn ika  loiczna po trzeba  w ojny , ja k o  jedynego , 
zw yczajem  już przyjętego sposobu przen iesien ia  teory tycznego  p raw a  
siły do dziedziny czynu ; a skoro  raz spo łeczeństw o uznaje ję  jak o  ko­
nieczność n ieun ikn ionę , acz sm u tn ę , skoro  w  niej szuka m ożliw ego 
rozw ięzania w ielu d raż liw ych  kw esty j, skoro  w reszcie legalizuje ję  
sam em  już ly lokro tnem  pow tarzan iem , czyż może uw ażać  zb ro jne 
pow stan ie  cierpięcego w niew oli narodu  za b ezp raw ie?

Nie, zap raw dę! N iepodległość i sw oboda, sę to  n iezbędne  w aru n k i 
szczęścia ludzkiego, w rodzone dary  n a tu ry , najśw iętsza w łasność ka  - 
żdej istoty, noszęcej na  sobie cechy p raw d z iw eg o  człow ieczeństw a. 
Kto je  ścieśnia, nadw eręża  i gw ałci, ten  zniew aża p ra w a , k tó re  czło­
w iek z sobę na św ia t p rzynosi, w łasność cudzę przysw aja  sobie, p o ­
pełn ia  najw iększe, jak ie  być m oże, bezpraw ie. B ezpraw iem  w ięc jes t 
ciem ięztw o, ucisk  i n iew ola , a w alka p rzeciw  n im , to czyn na jleg a l- 
niejszy, na  k tó ry  n a ró d , w  glębokiem  poczuciu  p ra w d y  sw ojej, zdo­
być  się może. W alka  potęguje się stopn iow o , jej p rzejaw  k rańcow y 
a najenergiczniejszy —  to zb ro jne pow stan ie . W yw ołu je  je  k o n ie - 
cznościę, konieczność je też u p raw n ia  i o ty le  w ięcej, o ile pow ody 
jego  św iętsze sę i czystsze od w szelkich h an d lo w y ch , g ran icznych  a 
dynasty jnych  w aśni i za ta rgów .

Czyż konieczność taka  istnieje d la  nas, czyż w sp raw ie  w yzw olćnia 
naszego n ie  m asz już innej d rog i, jeno  siłę  zdobycie sobie niezbędnych 
w aru n k ó w  życia? Zobaczm y,
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Po trzydziesto -leln iem  pozornem  m ilczeniu  i srogiej n iew oli, p rzed 
rok iem  n a ró d  pow sta ł i już  nie jęk iem  boleści tłum ionym  w  podzie­
m iach fortecy lu b  g łębi S yb iru , lecz głosem  stanow czym  a o tw artym , 
w yrzekł że je s t n a ro d em , a chce sw obody i n iepodległego b y tu . P ier­
w sze to było od tak d aw n a  pub liczne  w ystąpienie  w w alce naszej, a 
sp o k o jn e  i pow ażne, w  im ie p raw d y  i p raw a , zyskało u zn an ie  E u ­
ro p y , zdobyło  sym patyę ludów  dla zapom nianej już p raw ie  sp raw y  
polskiej. K ilka u stępów  z m ów  p arlam en to w y ch , szereg arty k u łó w  
d z ienn ikarsk ich , św iadczę o tem ; na całej p rzestrzeni ucyw ilizow a­
nego św iata, p ięknem i słow y w ypow iadano  w spółczucie d la  n ie­
szczęść naszych, p raw d ę  uznano  za p raw dę , zgodzono się w reszcie na  
to , że n a ró d  czujęc potrzebę tego , m a p raw o  być w olnym  i n iepod le­
g łym . Car w  obec n iep rzew idzianego  w ypadku  i nastro ju  opinii p u ­
b licznej, zm iękł ze s trach u  i w ykazał pozorną chęć zała tw ien ia  tej 
kw esty i d rogę  po lubow nę. P rzystęp iono  do podania  sobie w a ru n ­
ków  zgody : m yśm y  chcieli Polski całej w  jej g ran icach  z 1772 r . ,  
w olnej i n iepodleg łej, o fiarow ano n am  zaś nadzieje pseudokoncessyj 
w  form ie rady  stanu  i m u n icypa lnego  zarzędu. Na sam ym  w stępie 
w ięc, nie zrozum ieliśm y się, albo  raczej, zrozum ieliśm y się zanadto  
dobrze , zanad to  jasno  postaw iony  by ł p ro g ram a t przyszłego postępo­
w ania i obu stro n n e .w y zn an ie  w iary , abyśm y sędzić m ogli, że po tej 
d rodze  do jakiegokolw iek m ożliw ego rezu lta tu  dojdziem y. Dal­
szem u porozum iew an iu  się zatem , m usiano  dać  za w ygranę- S tan o ­
w iska, b iegiem  w ypadków , w yjaśn iały  się coraz lepiej. My potęgę 
p raw d y  siln i, szliśm y w cięż n ap rzód , p ro testu jąc  coraz m ocniej i 
o tw arciej p rzeciw  b e z p ra w iu ; m anifestacye jedna  po d rug ie j, były  
to  b itw y , m oraln ie  bez nas w ygryw ane . R zęd, w idzęc się słabszym  
w  n ierów nej w alce, p ierw szy  użył siły i b ru k i w arszaw skie k rw ię  
naszę ob lał.

Tym czasem  uw aga E nropy  jakim ściś zatarg iem  A m erykańsko-A n­
gielskim  w in n ą  s tronę  p o rw an a , zostaw iła kw estyę polskę na nie- 
w iem już k tó rym  p lan ie , w ycięgajęc z niej korzyść jedyn ie  n a  rzecz 
abstrakcy jnych  n a ro dow o-spo łecznych  te o r y j ; a w m iarę jak  cichły 
okrzyki zgrozy na  w idok m ordów  i rzezi w  Polsce, ca r puszczał w o­
dze swej w yuzdanej w oli i stan  oblężenia nad  całym  k ra jem  rozcię- 
gał. M yśmy pro testow ali jeszcze, lecz p ro testacye  h uk iem  w ystrza­
łów  i brzękiem  ka jd an  zagłuszone, m usiały  u s tać  w  k o ń c u ; w o b ec  
zaszłych okoliczności n aród  w strzym ał się n a  chw ilę , i w  obecnem  
m ilczeniu rozw aża co m u dalej poczęć w ypada.

My się zastanów m y co on zrobić może.
Gzy się w stecz cofnęć i d rogę  carsk ich  koncessyj dężyć do  ce lu ?  

Z apraw dę podróż to d łu g a  i n iepew na, bo jeśli przez rok  cały udało  
się nam  dostać radę  s tanu  i m un icypa lny  zarząd , ileż to  la t trzeba  
czekać na  to , aby tym  sposobem  zdobyć sobie Polskę cała , w olną i
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n iep o d leg łą?  i czy w k ońcu  zdobędziem ; w szak cofnięcie się w  sp ra­
w ie tak św iętej, to  jej upadek .

Czy więc pozostać n a  wysokości obecnej, i rząd m oskiew ski trz y ­
m ając w  szach a , w yg lądać  pom ocy obcej, w dan ia  się rządów , lu b  
szeregu  p ro jek tow anych  gdzieś tam  rew o lu cy j?  N iestety w yg lądam y  
-ich zgórą la t sześćdziesiąt a czyż jeszcze d rug ie  ty le  nap różno  czekać 
m am y , i to  d la  tego ty lko , aby przyjść do przekonan ia , k tó re  dziś 
zd ro w y  rozsądek dyk tu je , że każdy za siebie w yłącznie  odpow iada , 
d la  siebie rob i i o sobie m yśli. Liczyć na pom oc łu b  w dan ie  się obce, 
to  znaczy nie znać n a tu ry  ludzkiej, w łasnym  siłom  n ie  ufać, szukać 
czczych p re tekstów  do bezw ładnej n ieczynności, a tym czasem , w  tem  
oczek iw aniu  na n iem ożliw e w  zw ykłym  b iegu  rzeczy, u rzeczyw is tn ie ­
n ie  jak ichściś m rzonek , zm arn ieją  siły n a ro d o w e , rozproszone po 
stepach  syb irsk ich  i gó rach  K aukazu, ręce  7. om d len ia  o padną , i już 
n a p ra w d ę  będziem y m usieli cudu  w yg lądać .

W ięc chyba pozostaje nam  k rok  jeden  naprzód  zrob ić  i — pow stać  
zb ro jn ie ; n ie  słow em  już, a czynem  dopom nieć  się o należne nam  
p raw a  , siłę odeprzeć silą i dow ieść , że po m ezku um iem y zdobyć to 
sobie, czego tak  go rąco  pragniem y.

W y bór n ie  tru d n y .
Z d rog i lega lne j, w  ten ty lko  sposób n ie  zboczym y w cale.

  — 1" a o  u uo  —  — .

Z  w ia ry  w aszć j, w o la  w asza  —
Z  w oli w asz ć j, czyn  w asz b ę d z ie !

Po trzydziestu  la tach  p ło n n y ch  dyskussji nad  słow am i, nie zaw iera - 
jącem i w sobie często n ic , prócz pustego  b rzm ien ia , E m igracja  nasza, 
na w idok o lbrzym iej siły jak ą  k ra j w os ta tn ich  czasach okazał, i in ic ja­
tyw y  jak ?  sam  w  k ie ro w an iu  losam i sw em i przy ją ł, w yraźn ie  o św iad ­
czywszy czynem , że jej o d tąd  n ikom u uzu rp o w ać  nie pozw oli, E m i­
g rac ja  po w ta rzam , zaczęła rob ić  k rok i do po łączenia się w  jed n o litą  
całość, d la  u ła tw ien ia  k ra jow i strasznych  do osw obodzenia w ysileń .

Patrzy liśm y na te  usiłow ania, i cóżeśm y z o b a c z y li? —  Oto że od 
czasu rozw iązania się p ierw szych dw óch jej kom ite tów , zaraz po p rzy ­
byciu  n a  em igrację  założonych ; od ow ych proroczych  słów  K arola 
S ienkiew icza, k tó ry  w 1834 roku  w yrzekł —  że E m igracja  kom itetu  
sw ego m ieć nie będzie, m o ra ln y  stan  tej ostatniej —  m ów im y to g ło ­
śno i w  obec w szystk ich , nic a nic  się nie z m ie n ił! Z daw ałoby  się, 
że P o lak  oderw any  od łona m atk i Ojczyzny, jak  odcięta la to rośl schnie  
i w iędnieje, lu b  też przesadzona na m ny  g ru n t, innem i soki k a rm io ­
na, trac i swój ga tunkow y  c h a ra k te r  ; zdaw ałoby  się, ż e sm u tn e m  po-
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w ołan iem  emigracyi 31 ro k u ,  było s tanow ić  dalszy ciąg nieszczęsnej 
epoki naszej anarch j i ,  aby  pokazać, że Polska m usia ła  przejść przez 
takie p ró by  jakie  w ytrzym ała ,  —  aby  w ydać  rezulta ty ,  na  k tó re  p a ­
trzymy ; żeby n as  nauczyć wdzięczności Bogu za to r tu ry  jakie n a  nas 
zsyłał, i p rzekonać  że bez n ich  nie by libyśm y wyszli z nieszczęśliwego 
o drę tw ien ia  i zaplespiałych przesądów; że w łonie męczarni i n iewoli 
naszej, m usia ło  się począć nasze przyszłe szczęście, wolność, po s łan n i­
c tw o ; że przeszłość nasza, to prolog dopiero  naszej his torj i —  zd a­
w ałoby  s ię ! . . .  O tern wszystkiem zaw yroku je  h is to r ja ;  ale n a m  go ­
rzko w duszy , ale nam  k rw a w e  łzy cisną się do  oczu, w idząc  tyle sił 
zm arnow anych ,  tyle szczęśliwych okazji zan iedbanych , tyle śmie­
sznych, dziec innych rozterek, k łó tn i  i sprzeczek, tam  gdzie pow inn a  
być zgoda ;  tyle w za jem nych  niechęci, tam  gdzie po w inna  być  k a r ­
ność  — tyle zatargów o władzę, tam  gdzie słudzy ty lko być  pow inn i .  
Gorzko nam  i k rw a w o  na sercu, bo inaczej działa jących widzieliśmy 
P o laków , bośm y nie po jm owali osobistości,  gdy n ieprzyjaciel m o r ­
duje i gnębi, —  bośmy widzieli kraj nie m ogący działać u siebie —  
bośmy zobaczyli Em igrację ,  nie um iejącą  działać dla k ra jn !

Spieszyliśmy na zachód  z rw ącem  się od wzruszenia  sercem ; w  k ra ju  
działając jak  się mogło i umiało , tu  chcie liśmy wystąpić głośno, jaw nie , 
czynnie i potężnie, chcieliśmy przykładem  dowieść światu że żyje Pol­
ska, że m y nie tylko h y m n y  śpiewać i manifestacje rob ić  potrafim y. 
Pospieszyliśmy do tych co n a s  jakeśm y m niem al i  wyprzedzil i w pracy ,  
a za którymi chcie liśmy dążyć ściśnionym  szeregiem w  poświęceniu 
i czynie— i c ó ż?—Chłodno nam  się zrobiło na ziemi w y g n an ia ,  tęskno 
i s am o tn ie ;  nie  o tw ar ły  się na  nasze przyjęcie b ra te rsk ie  ram io na ,  
ani nas gorące nie p rzytuli ło  serce.

Spoglądano na  nas z n iedow ierzan iem , azaliśm y n a p ra w d ę  syny 
lego ludu ,  co k rew  przelał na b r u k u  W arszaw y , i z daw ano  się pytać 
a wiecie wy co m y  za jedn i ,  a słyszeliście w y  co to była  rew oluc ja  
31 r o k u ?  — Słyszeliśmy, odp ow iad am y , ale na Bóg żywy! myśm y 
myśleli, że w ielu  z tych co jej p rzew odniczyli,  spotkawszy się po za 
kra jem , będą naw zajem  oczy spuszczać p rzed  sobą, nie d rug im  
p ra w a  d y k to w a ć !

Myśmy przyjechali s łużyć ojczyźnie —  a chciano  nas u ż y c z a  s p r ę ­
żyny do  osobistych w yniesień ; w zyw ano pod zwietrzałe chorągw ie  
tow arzystw , co przez tyle lat siejąc rozdw ojenie  między  ziom kami, 
po tem  w im ie  u słu g  w yrządzonych ojczyźnie, m niem al i  m ieć  p ra w o  do  
p rzy w ile ju  p rzew odniczenia  z jedn oczen iu ! —  P rzew o dn iczen ia ! . . .  a 
więc zawsze ten w yraz  o h y dn y ,  co w uszach naszych  brzm i ja k  dźw ięk 
rozbitego d zw o n u ,  jak  zgrzyt żelaza po  szkle! — Usługi.. .  ! a w ięcza  
wsze rach ow ać  będziecie to  coście zrobili ?! — Gdyby w  kra ju  kto teraz 
wspom niał o jak ich  usługach  lub przyw ilejach przew odniczenia  — 
wzruszonoby ram ionam i,  i powiedzianoby : w arja t !  a wy, Demokraci,
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k tó ry ch  m iano  sam o, w yrazu przyw ilej n ie dopuszcza, w y o p rzy ­
w ilejach  gadacie! — M rzonkam i były usiłow ania wasze połączyć się 
d aw n ie j,— m rzonkę i dziś pozostanę ; ale n am  n ie  o to chodzi: zje­
dnoczenie następ i, k iedy ojczyzna do czynu p o w o ła ; dziś idzie o to ,  
żeby czyn ten , w spólnem i silam i dokonanym  został.

Pow tarzam y w am  po raz setny : m yśm y tu  działać a n ie kłócić się 
p rzy jechali —  zjednoczenie uw ażam y za n iem ożebne —  ale n ie  k o ­
m ite t sk a rb o w y ! Tego kra jow i p o trzeb a , ten u śtanow ić  się m usi, —  
Raz założonem u tak iem u kom ite tow i, n a  środkach  do działan ia  zby­
w ać nie będzie ; kap ita ły  znajdę  się, ale kraj nie chce ich p o jed y n ­
czym  ludziom  posyłać, nie w iedzęc ja k  będę u ży te ; czy na  to m ia­
now icie na co je  sk ładano  —  na przygo tow an ie środków  do 
p o w s ta n ia —  na b ro ń , jak  się w yrażano lakonicznie. S m u tn o , bardzo  
sm u tn o , że nie pom yślano o tem  do tęd  -  ale lepiej późno działać jak  
n ig d y , a każda  napróżno  u p łyn iona  godzina, staje się oskarżycielem  
naszym  przed  narodem .

D arujcie m i cienie m ęczenników  zm arły ch  na  w ygnan iu  w bo lu  i 
tęsknocie. — ! D arujcie m i, n ieposzlakow anej p raw ości i zasługi 
m ężow ie, coście przez ty le  la t n igdy o sobie n ie  m yśleli, i p racu jęc  
w  pocie czoła d la  o jczyzny, żadnych  za to  nie w yględali n ag ró d . Te 
gorzkie słow a, k tó re  m i boleść podyk tow ała , w as się tyczeć nie 
m o g ę — a niech  sum ienie  pow ie każdem u, kogo się tycza.

Do w as się zw racam y! W asze im iona zapisane w sercu  każdego p ra ­
w ego P o laka, n iech  w esp rę  pow agę sw oję usiłow ania nasze, a w tedy , 
siln i zaufaniem  k ra ju , wyżsi n ad  b łahe  i m izerne w zględy ko terji, potra- 
fim w  chw ili stanow czej dostarczyć m u  po trzebnych  zasobów  do  s to ­
czenia ostatniej — bo m ocno w ierzym y, że zw ycięzkiej w alk i o n ie­
podległość. On dziś nic więcej od w as i od  nas n ie  w ym aga, a le  tego 
dopełn ić , je s t w aszym  i naszym  obow ięzkiem . Czyżbyście się od obo 
w ięzku w zględem  ojczyzny uchy lić  m i e l i ? — N ie! zb rodn ię  by łoby  
pom yśleć o tem  — w ierzym y w w as, tak  jak  spodziew am y się, że i 
w y w p raw ość  uczuć naszych  w ierzycie. Do czynu w ięc, starsi w ie ­
k iem , a sercem  rów ieśn icy , b rac ia  n asi! W iem , że często usiłow ania 
wasze w tych  sam ych celach, rozbijały  się o obojętność, egoizm lub  
zlę wolę ; m am y nadzieję, że n am  tego zarzucać nie będziecie p o trze ­
bow ali. Jeszcze raz w ięc b łagam  i w zyw am  w as —  do c z y n u !

R ......
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U S T Ę P  Z P O E M A T U

«  PO L A K  N IE W O L N IK  ( 1 ) .  »

For Freedom’s battle once begun, 
Bequeath’d by bleeding Sire to Son1 
Though baffled oft is ever won.

B y r o n .

Czyś w idział k iedy, jak  zw aliska świeże 
D otrą w ia ogień  ?
G dy jeszcze z ich  głębi 
W ybucha  p łom ień ,
Jeszcze dym  się kłębi,

P ełzn ie  po gruzach  i obw ija  w ieże? —
Jak  tłum y zb ro jne , za w odzów  rozkazem  
Śm ierć  i pożogę w około roznoszę,
M orduję n a ró d  ogniem  i żelazem 
Całą k ra in ę  bu rzę  i pustoszę ? —
Kiedy na jed n o  skinienie lu b  słow o 
S taję  pustyn ie  z bogatych  obszarów .
N iew olnik brzęka żelazną o k o w ę ?  —
Jakiż to  try u m f d la  k ró lów  i ca ró w ! —

Ojczyzno m oja, kraino  sw obody ,
Taki dziś los tw ó j! — O kryta żałobę,
G rody tw e w g ru zach , w okow ach n a ro d y ,
A trzech ty ranów  pastw i się nad  tobę.
Tyle la t zbiegło, jak  m ordercza  ręka 
Gnębi n iew olę i bezpraw nie  w łada,
Chłoszcze, poniża, i złośliw ie nęka,
Z nu rzoną ja rzm em  — n ikczem nie ok rada .

Jest gad stóg łow y, w ylęgły daleko,
Pod z im nym  n iebem , śród  F innów  k ra in y ,
Skąd n iew oln icze w cięż h o rd y  się wlekę 
Na żyzne Polski i L itw y ró w n in y .
A coraz więcej w zm aga się i sroży,
A grozi św ia tu  jak  d ru g i bicz Boży.
Czołga się p iersią , strasznym  żądłem  wije 
Jadam i zionie, a łu p am i żyje.
S k rę tam i cielska opasu je  g rody ,

(1) Poemat ów z powodu braku miejsca, redakcya G łosu  wyda w oddzielnój bro*
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D ław i w  uściskach a oddechem  tru je ,
Z a tru te  całe pożera n a ro d y __
Pożera w iecznie, a w ieczny g łód czuje.
Patrz ! Kędy przepełzł ten p o tw ó r zajadły,
Co nienaw iści?  d la  lu d ó w  oddycha,
Całe k ra iny  znikły i p rzepad ły  —
K raj, L ud , Sw oboda na pn iu  tam  usycha.

Ojczyzno m oja! Po lsko  nieszczęśliw a!
Rodzie L itw inów  ! —• bo h a te ró w  rodzie !
Za co w as dzisiaj zn iew aga o k ry w a ?
L u d u ! w yw ołaj daw n ?  tw ? odw agę,
Skrusz podłe ja rzm o , a k rw i?  zmyj z n iew ag ę ! 
P o w stań ! o p o w stań  sz lachetny  narodz ie ! 
O jczyzno m o jaP o  k ra in o  d ro g a !
Tyś najp  ękniejsze dzieło m ego Boga,
Tyś najp iękniejszy  kw iat w  jego  ogrodzie!
Ty by łaś w ielk? ja k  gó ra  w yn iosła ;
U szczytu o łta rz  sw obody i ch w a ły ;
Sw obodę b ro n ił dzielny  orzeł b iały .
Pod  skrzydły  jego , sław a tw oja w zrosła!

0  Polsko ! gdzież tw e  o r ł y ? —  o rły  tw oje sy n v ?  
Gdzie tw e  o łtarze chw ały  i sw obody?
Gdzie synów  tw oich  sław a i w a w rz y n y ? __
G dy ja rzm a  inne dźw igały  n a ro d y ,
Ty by łaś w o lu? , —  pan i?  tw o ich  panów ,
Zaszczytem  św iata, postrachem  ty ran ó w  ! __
A c h ! ileż było  ch w a ły  i sw o b o d y !

L udu  sz lachetny , coś się m ęstw em  sław ił,
W róg  tw ? Ojczyznę zhańb ił i sp lu g a w ił!
P ochw yć m iecz ojców , — ru n ie  m oc przek lęta ,
I w róg tw ój p ierzchnie —  i p ry sn ?  tw e  pęta . ’

F.
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OD R E D  A K CY I.

Po podaniu już do druku niniejszego num eru naszego pisemka 
odebraliśmy zeszyt Przeglądu, gdzie i tę razą o nas nie zapom inano. 
Nie m ając czasu rozwodzić się długo nad tern, co tam  napisano, zasy­
łamy tylko autorow i dziękczynne słowo za iskierkę sympatyi, a wy- 
dawcv* Przeglądu, zwracamy uwagę na to : 1° że nie tylko młodym 
zdarza się nie zawsze roztropnie rozum ow ać, czego dowody autor 
znajdzie we wszystkich prawie num erach Przeglądu, nie wyłączając 
i ostatniego; 2° że w ydawca nie miał praw a, przeczyć « owemu 
niby udzielnemu ukonstytuowaniu się młodzieży » : radzibyśtny 
wiedzieli, na czem opiera swoje tw ierdzen ie, rów nie jak  i to, 
żeśmy nie uznali dwóch pierwszych num erów  Głosu z Paryża i Ge­
nui: nigdzie bowiem o tern nie pisaliśmy i dziś jeszcze upew nić mo­
żemy wydawcę Przeglądu, że co do ducha pisemka, tego zapierać się 
nie m yślim y; dawaliśmy się tylko słyszeć : żez  pow odu braku reda- 
kcyi stałej, w kradły się do pierwszych dwóch num erów  błędy, a na­
w et i całe ustępy nie odpowiadające ogólnym chęciom młodzieży. 
Teraz zaś istnieje już redakeya, i mamy nadzieję, że się więcej takich 
błędów nie wkradnie.

Zeszyt niniejszy sprzedaje się po fr. 1.
M. Jean Żukowski, Passage du Commerce.
M. Królikowski, libraire, 20, rue de Seine.

F a r j ż ,  — D rukarnia L . M i r t i i o t ,  ulica M ignon, 2 .
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